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DIABOLICZNY SYSTEM 
PRZED SĄDEM W JEROZOLIMIE 

DNIA ll kwietnia rozpoczął się 
w Jerozolimie proces przeciwko 

Adolfowi Eichmannowi, oskarżone­
mu o wymordowanie w czasie ostat­
niej wojny ok. sześciu milionów Ży­
dów z których conajmniej połowa 
była obywatelami polskimi. Akt 
oskarżenia obejmujący 15 punktów 
zarzuca także Eichmannowi w pun­
kcie 9-tym, iż w latach 1940/42 
przyczynił się do deportacji z okupo­
wanej Polski przeszło pół miliona 
cywilnych Polaków. Deportowani Po-

R. P. 

STANISŁAW PACZYŃSKI 

2 procent czy 98 procent? 
*W*AK zwane „wybory" w Polsce odby- mem. Partia przyznała im te parę man-
* ły się zgodnie z planem. 'Lista Fron- datów na 460, jakich liczyć będzie sejm. 

tu Jedności Narodu' odniosła łatwe zwy- Gdybyśmy nawet uznali je za reprezen-
cięstwo, albowiem nie miała przeciwni- tację społeczeństwa katolickiego, wów-
ków. Była jedyną, którą można było czas musielibyśmy przysiąc, że liczba ka-
zgłosić. A na tej liście odnieśli z kolei tolików w Polsce wynosi ok. dwa pro-
łatwe zwycięstwo komuniści, bowiem nie cent ludności, bo tyleż wynosi procento-
mogło być inaczej. Na 616 kandydatów, wo liczba tych posłów w sejmie. W rze-
ubiegających się o 460 mandatów, komu- , , 
niści zgłosili 387 kandydatów, czyli z gó- (Dokonczencie na str. 5) 
rv mieli zapewniony absolutny większość. 
Koncesjonowane stronictwo „ludowe" 
mogło zgłosić 121 kandydatów, koncesjo­
n owa n e  s t r o n n i c t w o  „ d e m o k r a t y c z n e "  —  W .  T  1  M  N U M E R Z E  :  
39 kandydatów, a bezpartyjni czy nieza­
leżni, lecz uzależnieni — 69 kandydatów. 
W ten sposób wynik był z góry przesą­
dzony. 

Komuniśc' obwarowali się przed wszel­
kim ryzykiem, którego mogli się oba­
wiać. Liczba kandydatów była nieco 
większa od liczby mandatów. Teoretycz­
nie zatem głosujący mógł dokonywać w 
pewnych wąskich ramach „wyboru" mię­
dzy zgłoszonymi nazwiskami, umiesz­
czonymi na wspólnej liście, lecz te ewen­
tualne zmiany mogły mieć tylko charak­
ter lokalny, czy personalny, bez istotne­
go znaczenia, 

Pierwszy zatem wniosek, który r.asu-
wa się w związku z „wyborami" jest ta­
ki: komuniści bali się wyborców i za-
beqpec««&się r.a wszelkie sposoby przed 
niespodziankami. 

Korespondenci prasy zachodniej, któ­
rzy obserwowali kampanię wyborczą, 
stwierdzają zgodnie, że odbywała się ona 
wśród ogólnej apatii i niewiary, w prze­
ciwieństwie do wyborów przed czteroma 
laty. Wtedy budziły one nadzieję osiąg­
nięcia przez naród nowego „etapu" w 
walce z wpływami sowieckimi i z wszech­
potężną partią. Wówczas też hierarchia 
kościelna dała hasło do udziału w wybo­
rach. Dziś hasła tego nie dała i zachowa­
ła się wobec wyborów neutralnie. 

Takie samo stanowisko w istocie zaję­
ło społeczeństwo. Nie oczekiwało ono od 
wyników wyborów nowego „etapu" na 
drodze do wolności. Nie oczekiwało też 
jakiekolwiek zmiany na lepsze. Społe­
czeństwo dobrze rozumie, że na drodze 
takich wyborów nie zdobędzie wolności. 

Można powiedzieć paradoksalnie że 
wzięło ono udział w głosowaniu, gdyż nie 
przywiązywało do niego znaczenia poli­
tycznego i dlatego, że partia komunis­
tyczna wraz z całym aparatem bezpie­
czeństwa miała liczne a skuteczne sposo­
by, by zmusić każdego do dokonania 
tego aktu mechanicznego i politycznie 
obojętnego. Nie była więc to próba sił. 

Tym tłumaczy się liczba głosujących, 
zjawisko znane zresztą we wszystkich 
systemach komunistycznych, gdzie wed­
ług notorycznego schematu urzędowo 
stwierdzana frekwencja wałn się między 
95 a 99 procentami. 

Należy jednak zwrócić uwagę na to, 
co powiedział w Poznaniu Gomułka przed 
paru dniami. Zapowiedział on wzrost sił 
komunistycznych i konsolidację obozu 
komunistycznego w Polsce w wyniku os­
tatnich wyborów. „Siły nasze (komu­
nistyczne) — mówił — wzrastają. Jes­
tem przekonany, że na tym nowym eta­
pie, jaki otworzymy wyborami, nowym 
sejmem, nowym planem 5-letnim, nasze 
siły będą wzrastały, nasza pozycja bę­
dzie coraz lepsza". 

Czy tak będzie istotnie — wątpimy 
bardzo, gdyż Gomułka nie biefrze pod 
uwagę sił moralnych narodu. Nie ulega 
wszakże wątpliwości, że komuniści będą 
czuli się w wyniku wyborów nieco moc­
niejsi i śmielsi w wprowadzeniu swych 
„reform". 

ISTNIEJE jeszcze zagadnienie' dzie­
więciu posłów „katolickich" z róż­

nych grupek współpracujących'z reży-
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n 
— Towarzyszu! Pozwólcie, my tylko do Tuly ... 
— Po co wam do Tuły? — Poczekajcie jeszcze 20 lat, wywiozą was na księżyc... 

PO KONFERENCJI PRASOWEJ GEN. DE GAULLE'A 
/"OSTATNIA konferencja prasowa Jeden z nich, były premier i wie- ultrasów zbiegły się razem: zjawisko 

gen. de Gaulle'a nie wywołała lokrotny minister spraw zagranicz- we Francji od pewnego czasu dość 
we Francji powszechnego entuzjaz- nych, człowiek, któremu my, Polacy, częste. 
mu. Przeciwnie, w prasie ukazało zawdzięczamy zbyt pochopne w Tymczasem stanowisko Prezyden-
się więcej głosów krytyki niż apro- swoim czasie uznanie komunistycz- ^a Republiki w sprawie algerskiej 
baty, znajdujemy w niej więcej za- nego „rządu" warszawskiego i cof- jest ,asne j proste liczące się z 
rzutów niż zachwytów. nięcie uznania prawowitemu rządowi rzeCzywistością i duchem czasu. Jest 

Poniekąd tradycyjnie już krytycz- Polskiemu, patetycznie broni Fran- to stan0wisko uczciwe, szlachetne, 
ny stosunek Prezydenta Republiki cuzów mieszkających w Algeiii, za- odważne. Francja — powiada gen. 
do Organizacji Narodów Zjednoczo- grożonych rzekomo ^ przez ... poli- de Qauue _ nie chce mje(î nic wspól­
nych — „albo raczej poróżnionych" ^kę sen. de Gaulle'a: negc z kolonializmem. Gotowa jest 
— oraz raz jeszcze mocno podkreślo- „W sumie, czeka ich za życia los pomóc Algerczykom w budowie 
ne żądanie przebudowy zasad so- nieboszczyka de Lyautey. Z braku własnego państwa, ale — rzecz pros-
juszu atlantyckiego dały podstawę sławnej trumny, haniebnie odesla- ta — pod warunkiem, że to przyszłe 
do pewnego zaniepokojenia, wyni- 'n ej z Maroka do ojczyzny, propo- państwo będzie w taki czy inny spo-
kającego z tego, że wciąż jeszcze nujt sięlm walizkę ... Mendes-Fran- sót> z nią związane (associé). Gdy-
istnieją poważne rozbieżności w po- ce powinien być zadowolony. Zna- by niepodległość Algerii miała być 
glądach na ONZ i NATO między lazł bowiem następcę, który idzie skierowana przeciwko Francji — 
Francją i Stanami Zjednoczonymi, dalej, niż on sam". wówczas musiałby nastąpić jej po-

TTynanio 7aś lmniwrnnśri vipHno- Jeszcze bardziej gwałtowna jest dział. Bo prawo do samostanowie-
czenia Europy przy równoczesnym reakcJa komunistów. Oczywiście — nia mają wszyscy bez wyjątku. A 
położeniu nacisku " na koncepcję Z ,całkiem inne«° P^odu. Piąta so- zatem i ci, którzy zechcą przy Fran-
armii narodowych i odrębnych szta- uiecka kolumna we Fiancji oskaiża cji pozostać. 

bów wojskowych ( co właśnie po- kolflren'cjT wTvZn" T™falna pięciodniowa podróż 
wiedzmy w nawiasie, stanowi głow- peaowat j )ę w Łiian . prezycierlta Republiki po południo-
ną przeszkodę stojącą na drodze 011 ere"cję' oia jak wiadomo wo- zachodnich ziemiach, owacyjne 
prowadzącej do integracji europej- ~ me doszla d°\d do skutku w>'-
skiej) - nie mogło oczywiście za- łi*CZIUe z wmy FLN 1 0 wschod' 
dowolić francuskich federalistów, nich doradców i protektorów. 

Ale wszystkie rekordy obrzydli­
wości i zwyczajnego chamstwa bije 
napaść s  paryskiego „L'Express'u". 

. ,  t  , ,  . . .  G ł ó w n y  o r g a n  „ p o s t ę p o w y c h "  n e u -
Ale są to wszystko zaledwie pu- . n ~ 

: tralistow zarzuca Prezydentowi Re­
publiki, że w czasie konferencji pra­
sowej „wypoiviadaf się jak buchalter 

oklaski tysięcy ludzi po każdym sło­
wie gen. de Gaulle'a dotyczących 

walczących od lat o jak najszybsze 
wprowadzenie w życie idei federacji 
Europy zachodniej. 

(Dokończenie na str. 8) 

lacy byli kierowani albo do Niemiec 
albo do innych państw, okupowanych 
przez Niemców i tam terrorem i w 
najgorszych warunkach zmuszani 
do pracy. 

Przed sądem izraelskim stanął 
więc jeden z największych zbrodnia­
rzy wojennych, który dzięki włas­
nemu sprytowi a zapewne także i! 
przy pomocy podziemnej organizacji 
SS-manów, potrafił się przez 15 lat 
ukrywać w różnych krajach — w 
Niemczech zachodnich i w Austrii, 
by wreszcie, gdy zdawało mu się, iż 
już uszedł bezkarnie przed sprawied­
liwością, wpaść w Argentynie w ręce 
tego narodu, który chciał doszczętnie 
wyniszczyć. Obok Sierowa, naczel­
nego ludobójcy sowieckiego, Eich-
mann jest symbolem i wykonawcą 
najpotworniejszych zbrodni, jakie 
zna historia. 

Był najwierniejszym wykonawcą 
rasistowskiej polityki hitlerowskiej, 
skierowanej głównie przeciwko Pola­
kom i Żydom. Wykazują to nie tylko 
różne dokumenty znalezione po woj­
nie. Demaskują to czasami nawet 
sami Niemcy a jako przykład może 
tu posłużyć cykl ponurych audycji 
radiowych nadawanych niedawno W 
Niemczech zach. i zachodnim Berli­
nie p.t.: „ . gdyby oni (hitle­
rowcy — przyp. O.B.) wygrali woj­
nę", opartych na lóżnych wypowie­
dziach czołowych hitlerowców i na 
autentycznych a czasami nawet nie­
znanych dokumenta.h z tej ciemnej 
epoki. Gdyby bowiem oni z w y c ię-
żyli. cały świat musiałby im słu­
żyć w niewolniczej postawie — to 
nie ulega żadnej wątpliwości. 

Jeden z wyznawców i wykonaw­
ców tej „ideologii" odpowiada obec­
nie przed sądem, W tym „procesie 
stulecia" — jak go określa prasa 
amerykańska — nie tyle jednak waż­
ny jest sam Eiehmann, choć musi 
odpowiedzieć za swoje zbrodnie, ile 
syscetó, 'ui:rrv. •-•-eatotfał i któ­
rego stał się symbolem. .Jeszcze raz 
bowiem świat cały dowie się ze 
wszystkimi sz zegółami, jak spraw­
nie działała niemiecka machina nisz­
czycielska w tej wojnie. I nie o ma­
chinę wojskową tu chodzi lecz o ca­
ły system „ideologiczny", politycz­
ny, prawny i propagandowy, któ­
remu przewodzi' Goebbels a w któ­
rym posłusznymi trybami były milio­
ny Niemców. Jednym z tych trybów, 
ważnych trybów, był Adolf Eieh­
mann. 

Dla wielu Niemców — i tych po 
tej jak i tych po tamtej stronie Ła­
by, — pro:es jerozolimski musi być 
bolesnym wyrzutem sumienia i jesz­
cze jednym przypomnieniem, iż w 
tych zbrodniach brała jednak udział 
znaczna część narodu niemieckiego. 
Wyłączamy tu tych, którzy na znak 
protestu przeciwko systemowi hit­
lerowskiemu opuścili Trzecią Rze­
szę, by zagranicą walczyć słowem i 
piórem o lepsze Niemcy, jak i tych, 
którzy, pozostawszy w kraju, cichym 

(Dokończenie na str. 4) 

sklepu kolonialnego'' i „targował się 

mruki niezadowolenia. Prawdziwą 
burzę protestów wywołała wypo­
wiedź gen. de Gaulle'a w sprawie 
algeiskiej. Jak z rogu obfitości po- handlarz dywanów". Kończy zaś 
sypały się pod adresem „Człowieka ,. , , . . . . 
18-go Czireca" ciężkie zarzuty i ^ f^"1 "stfw 

potworne oskarżenia — zarówno ze v 
n „ ,, , • ,, , 

, , .. , .. , „De Gaulle da niepodległość Algę-
strony zwolennikow Algern francus- .. . , . , . „ . 
. . . . . .  .  .  r n .  A  n a s t ę p n i e  u w o l n i  F r a n c j ę  —  
kiej, jak i ze strony komunistow , . ... , ., . „ v 

i kómunizujących neutralistów, do- W *mu> V, którym odejdzie". 
magających się od dawna opuszczę- Do .te-> niesamowitej wrzawy włą-
nia przez Francję Afryki Północnej cza ,S1« takze. pary?kl ko^spondent 
i _ tym samym - wydania jej na P° fkleJ ^SJ1 ^^wskiej „Praw-
łup sowieckiego imperializmu. dy V wychodzącej w ^arszawie pod 

nazwą „Trybuna Ludu . On row-
Pierwsi oskarżają gen. de Gaulle'a nięż czyni de Gaulle'owi „zarzut", 

0 *?' że Algerię „oddaje", drudzy że jeg0 ostatnia konferencja praso-
że jej „podstępnie broni . wa, s^anowi „krok wstecz w stosun-

Reakcja pierwszych jest silna i ku do poprzednich wypowiedzi". 
gwałtowna-. I niezupełnie przyzwoita. Tak więc głosy wszelkiego typu 

FIMLÎI 
SPOTKANIE Z DUCHEM 

Widziałem Norwida na paryskim bruku, 
Jak od Kombatantów wyszedł cały blady. 
Nie wiedział, że tak szybko z jego „późnych wnuków" 
Zrobić się moga^ takie „wczesne dziady". 

CZŁOWIEK WYSTRZELONY PRZEZ SOWIETY 

Wrócił cało Gagarin. Niech będzie na zdrowie. 
A ilu nie wróciło, to nikt się nie dowie. 

St. Kotwicz 
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LIST DO REDAKCJI 
SPRAWY SPADKOWE 

Szanowny Panie, 
Zwrócono mi uwagę na artykuł w wy­

daniu z dnia 18 marca na str. 8, pod na­
główkiem „Sprawy Spadkowe'. 

Jestem raczej dokładnie zaznajomiony 
ze sprawami dotyczącymi likwidaji 
sched spadkowych obywateli polskich 
zmarłych w Szkocji. 

Ponieważ wspominany artykuł zawie­
ra zarzuty braku rzetelności, uważam 
za swój obowiązek i formułować mój ko­
mentarz i mam nadzieję, że powodując 
się bezstronnością w stosunku do wszys­
tkich, ogłosi go Pan w swym piśmie. 

Nie zamierzam zagłębiać się w pole­
mikę na temat wprowadzonej ostatnio 
w Polsce ustawy skarbowej, na mocy 
której tylko konsul może otrzymać peł­
nomocnictwo ze strony spadkobierców w 
Polsce na likwidację schedy spadkowej. 
Nie chcę się posuwać dalej poza stwier­
dzenie, że nie każde prawo jest słuszne 
i sprawiedliwe. 

Mając doświadczenie praktyczne w 
tych sprawach, chciałbym zwrócić uwa­
gę, że opłaty pobierane przez adwoka­
tów szkockich za likwidację schedy są 
re<n lowane przez tabele opłat zatwier­
dzane przez Stowarzyszenie Palestry 
Szkockiej („Law Society of Scotland"). 
W wypadkach skomplikowanych, adwo­
katowi przysługuje prawo odbieżenia od 
oficjalnej skali opłat i ściągania opłaty 
w zależności od wykonanej pracy. Tego 
rodzaju rachunki jednak są zwykle wy­
ceniane przez kontrolę ksiąg („by the 
auditor") Sądu Szeryfa po to by strzec 
interesów schedy. Zdarza się wszakże, 
że niektóre rachunki przewyższają 10% 
całoś-i schedy. 

Twierdzenie Panów, że Konsulat po­
trąca 15% z sumy uzyskanej z realizacji 
schedy jest nieścisłe i byłbym wdzięczny 
za dowody, że tego rodzaju potrącenia 
były dokonywane przez konsulat w Glas­
gow. Według moich informacji dozwo­
lone potrącenie przez konsulat wynosi 5 
procent wartości netto schedy. 

Tę samą uwagę chcę zastosować wo­
bec twierdzenia Panów, że sumy należne 
spadkobiercom w Polsce są przekazywa­
ne przez konsula do Polskiego Banku 
Narodowego w Warszawie, który cpad-
kobiercom wypłaca 67 zł. za funta. W 
rzeczywistości spadkobiercom otwiera 
się rachunek w banku PKO w Warsza­
wie, na którym wpisuje się na ich dobro 
równowartość zł. 200 za funta, którą to 
równowartość mogą pobrać b"ądź w go­
tówce bądź w towarze. Zakładając że 
likwidacja schedy może nastąpić bez in­
terwencji konsula, wówczas sumy należ­
ne musiały by być przekazane do Na­

grodowego Banku przez Bank Anglii, co 
upoważniało by spadkobierców do otrzy­
mania tylko 67 zł. za funta. 

Upoważniony jestem do stwierdzenia, 
'i dzisiaj rano konsulat w Glasgow nie 
wiedział o śmierci Stanisława Kuchar­
skiego w związku z czym twierdzenie 
Panów wydaje się całkowicie nieuzasad­
nione, chyba że mogą Panowie dowieść 
przeciwnego stanu rzeczy. 
' Nie piszę tego listu po to by kogokol­
wiek zaatakować lub bronić. Jestem 
jednak zdania, że ponieważ czytelnicy 
artykułu Panów mogliby wyciągnąć 
błędne wnioski, należałoby dołożyć 
większej staranności przy stwierdzaniu 
faktów. 

Z poważaniem 
Anthony S. Kent, M. A., B. L„ 
Solicitors and Notary Public 
1, Park Grove Terrace, Glasgow, C.3 

18 marca 1961 
• 

Drukując list mecenasa Kenta prostu­
jemy nieścisłości w artykule „Sprawy 
Spadkowe" w nrze z dnia 16 marca. 

Niewątpliwie sporządzenie testament-j 
po to by jak najkorzystniej dla spadko­
bierców rozporządzić pozostawianą po 
sobie schedą należy do podstawowych o-
bowiązków każdego rozsądnego człowie­
ka, zwłaszcza zaś Polaka przebywające­
go pci Krajem, jeśli chce zaoszczędzić 
swym bliskim kosztów j kłopotów w 
związku ze skomplikowaną procedurą 
spadkową. (Red.) 

IV'RÔLESTWO Laos, w pelnï nie-
•V podległe zaledwie od 1954, stało 

się w ostatnich miesiącach probie­
rzem nerwów, jedności i woli państw 
należących do SEATO, a może stać 
się także probierzem wartości ich 
sił zbrojnych. Przyczynił się do tego 
zamach stanu, dokonany w sierpniu 
przez dowódcę spadochroniarzy, ka­
pitana Kong Le, który rozpętał woj­
nę domową, żagwiącą się zresztą od 
lat i doprowadzi' już do opanowania 
połowy tego kraju przez elementy 
antyzachodnie, wspierane przez blok 
komunistyczny. 

Laos jest biednym i górzystym 
krajem, nie mającym dostępu do mo­
rza i zamieszkałym przez zaledwie 
półtora miliona mieszkańców, choć je­
go obszar równa się obszarowi W. 
Brytanii. A jednak jego znaczenie 
jest, jeżeli nie ogromne, to w każ­
dym razie doniosłe. Jego opanowa­
nie przez komunizm, w drodze oręż­
nego podboju lub wymanewrowania 
„neutralnego" rządu, byłoby groź­
nym ciosem dla prestiżu i strategicz­
nego położenia państw należących do 
SEATO. Laos nie należy wprawdzie 
do tego ośmiokątnego sojuszu obron­
nego, ale znajduje się formalnie pod 
jego protekcją, jak Wietnam, Kambo­
dża, Formoza i td. Toteż bierne przy­
glądanie się połykaniu tego kraju 
przez molocha komunistycznego nara­
ziłoby SEATO na całkowitą utratę 
prestiżu i znaczenia. Co nie mniej 
ważne, Siam, Kambodża i Wietnam, 
dotychczas przesłaniane parawanem 
Laosu, stałyby się krajami ekspono­
wanymi bezpośrednio na infiltrację 
lub nawet agresję komunistyczną. 

Mimo to i mimo coraz większych 
sukcesów czerwonych rebeliantów i 
coraz wydajniejszego ich zasilania 
przez Wietminh, Chiny i Sowiety, 
wreszcie mimo wyraźnego odwleka­
nia przez Moskwę podjęcia rokowań 
— konferencja najwyższej Rady 
SEATO, odbyta w Bangkoku pod 
koniec marca, nie zdobyła się na 
jakikolwiek stanowczy krôk. Ani nie 
określiła jakiegoś ultymatywnego 
terminu dla wszczęcia rokowań, ani 
też nie uchwaliła natychmiastowego 
niesienia zbiorowej pomocy. Przy­
czyniło się do tego niewątpliwie zde­
cydowanie negatywne stanowisko 
Francji, pamiętającą dobrze swoją 
klęskę w Indochinach. 

Państwa te negują, wbrew oczy­
wistym faktom, istnieniu interwenc­
ji z zewnątrz i próbują podtrzymać 
wiarę w skłonność Sowietów i Chin 
do pokojowego uregulowania przysz­
łości Laosu. W rezultacie jedynie 
Ameryka zasila wojska rządowe tego 
kraju sprzętem i przeprowadziła nie­
zbędne przegrupowania swoich sił na 
Dalekim Wschodzie. Zresztą i ona 
zgadza się już na neutralizację Lao­
su i powierzenie jego rządów koali­
cyjnemu rządowi, obejmującemu 
także przedstawicieli komunizującego 
Pathet Lao. 

Czym tłumaczy się ta miękka pos­
tawa SEATO? 

Z pewnością nie przeświadczeniem, 
że rządowe siły Laosu zdołają à la 
longue same się obronić > z cza­
sem odzyskać utracone obszary. Siły 
te składają się wprawdzie z 27 bao­
nów i, licząc około 30.000 żołnierzy, 
mają pewną przewagę liczebną nad 
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rebeliantami, ale, jak się zdaje, są 
mniej bojowe i gorzej do partyzantki 
przygotowane, nie mówiąc już o tym, 
że ich przewaga sprzętowa z każdym 
dniem się kurczy i że inicjatywa na­
leży do czerwonych. Ich stan liczeb­
ny nie jest dokładnie znany. Siły tu­
bylczych oddziałów Pathet Lao oce­
nia się na 5.000 do 10.000. Podobno 
ponadto operuje w Laosie 6 bao­
nów „ochotników" z Wietminhu i 
w prowincji Phong Sale znajduje się 
około 12.000 uzbrojonych zwolenni­
ków „neutralnego" i bardzo prze­
biegłego ekspremiera, księcia Sou-
vanna, objeżdżającego od niedawna 
większe stolice europejskie i kolabo­
rujące z powstańcami. Inicjatywa na­
leży do nich i ich infiltracyjna tak­
tyka sprawia wojskom rządowym nie-
lada kłopoty. Tym więcej, że jest ich 
jak na tak rozległy i nieprzejrzysty 
obszar, za mało. 

Toteż nie wiarą w ostateczne zwy­
cięstwo rządowych sił Laosu można 
wytłumaczyć miękką i wyczekującą 
postawę SEATO. Tłumaczy ją raczej 
militarna słabość tej organizacji oraz 
niekorzystna konfiguracja granic i, 
terenu zagrożonego Laosu. 

Siły militarne Laosu 
Pomijając brak centralnego do­

wództwa, jakie od dawna posiada 
NATO, piętą achillesową SEATO 
jest słabość sił lądowych — w po­
równaniu z siłami lądowymi bloku 
komunistycznego na Dalekim Wscho­
dzie. Dysproporcja ta jest tym więk­
sza, że SEATO formalnie nie nale­
żą Południowa Korea, Formoza i Ja­
ponia, a więc jedyne prozachodnie 
państwa Dalekiego Wschodu, które 
posiadają znaczne, co prawda zwią­
zane siły lądov. \ 

Należące do SEATO państwa po­
siadają wprawdzie, dzięki obecności 
potężnej 7. floty amerykańskiej, prze­
wagę na morzu i może także w po­
wietrzu, ale do wojny lądowej, pro­
wadzonej tylko konwencjonalnymi 
środkami, nie są przygotowane i zdol­
ne. Zwłaszcza, że ich interwencja wy­
wołałaby niewątpliwie wmieszanie się 
Chin, które mogłyby, jak w Korei, 
wysłać masy „ochotników". 

Oto szczegóły: 
Ameryka trzyma na Pacyfiku je­

dynie siły lądowe: grupę bojową, 
liczącą około 1.200 żołnierzy, na Oki-
nawie, zaokrętowany baon piechoty 
morskiej na Morzu Chińskim, dwie 
dywizje w Korei Południowej, 1 dy­
wizję na Hawajach i kilka baonów 
piechoty morskiej na innych wys­
pach Pacyfiku. 

Wielka Brytania ma po jednej bry­
gadzie w Hongkongu, w Singapore 
oraz w Malajach, ale pierwsza z nich 
jest związana, a ostatnia sparaliżo­
wana założeniem przez rząd malajski 
sprzeciwu przeciw jej użyciu w Lao­
sie. 

Francja nie posiada w ogóle sił 
lądowych czy powietrznych na Dale­
kim Wschodzie. 

Australia dopiero reorganizuje 
swoje wojsko na dwie „pentropiczne" 
dywizje. Now? Zelandia posiada 
tylko miniaturowe wojsko lądowe 
bądź w Malajach, bądź na własnym 
terenie. 

Pakistan posiada wprawdzie 10 
dywizji, ale ich gros trzymane jest 

w zachodniej części tego rozerwane­
go kraju i jest związane nie tylko 
sporem o Kaszmir, ale także napię­
tymi stosunkami z Afganistanem. 

Filipiny mają bodaj tylko 35.000 
żołnierzy w szeregach wojska lądo­
wego. 

Syjam posiada rzekomo 10 dywizji, 
ale najwidoczniej część ich jest skad-
rowana, skoro ogólny stan wojska 
nie przekracza 108.000. 

Prozachodni Wietnam ma wpraw­
dzie około 200.000 żołnierzy pod bro­
nią, ale do SEATO nie należy i jest 
związany przeważającymi siłami ko­
munistycznego Wietminhu. 

Warunki geograficzne 
i klimatyczne Laosu 

Warunki te są bez porównania 
gorsze, niż były w Korei. Przede 
wszystkim dlatego, że Laos jest kra­
jem bez dostępu do morza, więc mor­
ska przewaga sojuszników nie mogła­
by być w operacjach wykorzystana, 
jak była wykorzystana podczas woj­
ny koreańskiej w śmiałych desantach 
na Inchon, Wonsan czy Honamni. 
Ponadto teren Laosu jest daleko wię­
cej górzysty i zalesiony, co ułatwia 
infiltrację oddziałków partyzanckich 
i niezmiernie utrudnia wykorzysta­
nie ciężkiego sprzętu antykomunis­
tycznych armii. Dalszy handicap sta­
nowi zarys obecnego frontu. O ile 
w Korei przebiegał on w poprzek te­
go półwyspu, więc mógł być krótki, 
to w Laosie rozciąga się wzdłuż naj­
dłuższej osi jego obszaru. 

Jeszcze ważniejszy jest fakt, że 
Laosie w ogóle nie ma kolei i dróg 
bitych i że najbliższe stacje siam-
skiej sieci kolejowej odległe są od 
granicy Laosu o 50 względnie 100 
względnie nawet 200 mil. Na domiar 
złego na granicznej rzece Mékong nie 
ma mostów i zastępują je mało wy­
dajne promy. Połączenia z Wietna­
mem są jeszcze gorsze. W tych wa­
runkach zaopatrywanie większych sił 
odbywać by się musiało transportami 
powietrznymi lub przy pomocy lek­
kich samochodów łub mułów czy tra­
garzy. Zwłaszcza w porze deszczowej, 
która trwa od maja do września i 
niemal zupełnie uniemożliwia tran­
sport motorowy. Również możliwości 
używania lotnictwa transportowego 
są ograniczone. W Laosie jest wpraw­
dzie aż 26 lotnisk, ale tylko trzy 
spośród nich nadają się do lądowań 
i startów czterosilnikowych samolo­
tów transportowych. Co nie mniej 
ważne, znaczna część tych lotnisk 
została już przez oddziały powstań­
cze opanowana. 

Wreszcie nie wolno zapominać o 
tym, że klimat Laosu jest zwłaszcza 
dla Europejczyków bardzo przykry. 
Upały dochodzą do 112 stopni przy 
niezwykłej wilgotności powietrza. 

Reasumując, Laos stanowi dla 
SEATO niezmiernie trudny problem. 
W jakikolwiek sposób zostanie on 
rozwiązany, ryzyko będzie duże. 
Zwłaszcza, że nic nie przemawia za 
tym, by strona komunistyczna zgo­
dziła się na zawieszenie broni przed 
podjęciem rokowań a co dopiero na 
wycofanie oddziałów czerwonych z 
obszaru Laosu, jak się tego domaga 
jego minister obrony, generał No-
sawan. W tej sytuacji dużą rolę mo­
że odegrać wcześniejsze niż zwykłe 
nastanie pory deszczowej. 

N O W O Ś Ć !  
JÓZEF GARLIŃSKI 

N O W O Ś Ć !  

DRAMAT I OPATRZNOŚĆ" 
Już jest w sprzedaży dawno zapowiadana książka o ludziach Polski 
Walczącej. Zbiór prawdziwych i porywających wyobraźnię opowiadań 
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ś.P. BOLESŁAWA 
KOPELóWNA 

W Warszawie zmarła Bolesława Ko 
pelówna, dziennikarka, b. członkini rei 
dakcji „Robotnika", szeroko znana w 
sferach P.P.S. przed wojną. 

Urodziła się w Warszawie dnia 2 gru. 
dnia 1897 r. Ukończyła w r. 1914 pensie 
Kochanowskiej, po czym kształciła sie 
na kursach uniwersyteckich New York 
College. W łatach 191o—191'i pracowa­
ła w Nowym Jorku w „Telegramie Co­
dziennym" i w „Nowym świecie". p0I 
wróciła do Polski w r. 1920. Od czasu 
swego powrotu do starego kraju aż d0 

chwili wybuchu wojny w r. 1939 zajmo­
wała stanowisko sekretarza redakcji 
„Robotnika", pracowała również v, re­
dakcjach „Światła" i „Metalowca". Prze­
łożyła szereg książek z języka angiel­
skiego na polski. 

Podczas okupacji niemieckiej brała u. 
dział w podziemnej robocie prasowej, w 
nasłuchu radiowym. Od r. 1945 czynna 
była w Ministerstwie Pracy i Opieki 
Społecznej w dziale prasowym. Następ­
nie aż do zgonu, brała udział w organi­
zacji dziennikarskiej jako członek? pre­
zydium Zespołu Starszych Dziennikarzy 
przy Stowarzyszeniu Dziennikarzy Pol­
skich. Była też członkiem Związku Lite­
ratów Polskich i Związku A torów i 

Kompozytorów Scenicznych. 
Nie przystąpiła do tzw. "olski j 1 jed­

noczonej Partii Robotniczej, przeszła bar­
dzo ciężkie czasy, ale nie dała się zła­
mać ani nawet ugiąć. Pozostała do os­
tatnich dni socjalistką polską, wrogiem 
wszelkiej dyktatury. Cześć jej pamięci l 

A.C. 

ZABYTKI W POLSCE WSCHODNIEJ 

Na styczniowym zjeździe działaczy 
komunistycznych w Moskwie Chruszczow 
wystąpił między innymi przeciwko wy­
datkom na odbudowę starych gmachów, 
W szczególności skrytykował Litwinów. 
— Litewscy kierownicy — mówił Chru­

szczow — zabrali się do odbudowy z ruin 
pałaców i zamków feudałów, » których 
wiele nie przedstawia wartości historycz­
nej. Czy to jest słuszne, towarzysze ? Tak 
mogą postępować tylko trwoniciele środ­
ków narodowych, lecz nie gospodarni, osz­
czędni ludzie pracy. 

Nr*>ży się obawiać, że po tak surowej 
naganie komunistyczni kacykowie, rzą­
dzący na Litwie i w części woj. wileńskie­
go zmniejszą wydatki na oTTbtidoWę sta­
rych gmachów. Chruszczow nie powie­
dział o jakie ruiny mu chodziło, lecz 
prawdopodobnie miał na myśli odbudowę 
zamku Witolda na jeziorze w Trokach. 
Powstał objekt dość duży, odbudowany 
starannie. Starczyłoby naturalnie na od­
budowę również innych historycznych bu­
dynków, gdyby ro wojnie nie szpecono 
miast pomnikami Lenina i Stalina. Ale 
to Chruszczowa jakoś nie razi. 

W samym Wilnie pewne odkrycia są 
dokonywane przy stawianiu fundamen­
tów lub zakładaniu sieci kanalizacyjnej, 
Ostatnio dyskutuje się zagadnienie, czy 
Wilno miało jeden barbakan czy więcej. 
Niektórzy twierdzą, powołując się na 
prace W. Studnickiego i M. Łowmiań-
skiego, że w Wilnie były dwa barbakany. 
Jeden zbudowano koło góry Bakszta, a 
drugi blisko Ostrej Bramy. 

W Starych Trokach, blisko Wilna, po­
stanowi'no wykorzystać stary klasztor z 
15-go w. Przerobiono go na kołchozowy. 
Dom Kultury. (LWIL). 

JWIEH OWOCE 
NADAL WOLNE OD CŁA. 

Dostawa — tylko kilka dni. Odbiorca 
nie płaci za przesyłkę-

10 Ib cytryn i 10 Ib. pomar. 
10 Ib. bananów ... 36/3 
10 Ib. cytryn ... ... ... 35/-
10 Ib pomarańcz 35-/ 

5 Ib. cytryn 1 5 Ib. pomarańcz 35/6 
5 Ib. grapefroitów ... ... ... 24/6 

20 Ib cytryn ... 60/-
» Ib. bananów ... „ m 23/3 

20 Ib pomarańcz 60/-
Gwarantnjemy rekordowo szybka 

dostawę w Świeżym stanie. 

Największy Dom 
Wysyłkowy 
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TAZAB HOUSE, 22 KOI-ANU GUNS-
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Wiadomości społeczne 
BELGIA tak Łe względu na trapiącą mnie choro­

bę, jak i ze względu na ciężkie warunki 
materialne, w jakich się jako emeryt 
znajduję. 

Liczę na ofiarność Kolegów i jestem 
przekonany, że pomoc, o którą proszę, 
otrzymam. Z góry za nią przesyłam ser­
deczne podziękowania. 

M. W. 

WALNE ZEBRANIE KOLA SPK 
W BRUKSELI 

Przy udziale około 30 członków odby­
ło s.. walne zebranie Koła pod przewod­
nictwem J. Drobnika i St. Merły ; ekre-
tarzowała J. Pomorska. Sprawozdanie 
złożyli: prezes Wójcik, sekretarz Dłuski, Przemyśl, 20.3. 1961, 
skarbnik Andrzej Plater - Zyberk oraz 
przewodniczący Komisji Rewizyjnej dr 
E. Pomorski. Zarząd wyka ał się poważ­
nymi osiągnięciami zwłaszcza w urządza­
niu imprez, które w rezultacie przynios­
ły poważne dochody Kołu. Po dyskusjach 
wybrano nowe władze Koła: prezesem 
został K. Wójcik, sekretar-am J. Toma­
szewski, skarbnikiem A. Plater-Zvberk, 
członkami zarządu — W. Dehnel, W. 
Wybranowski, J. Skwarek, W. Kułacz-
kowski i B. Józefiak. Do Komisji Rewi­
zyjnej weszli: Dr E. Pomorski —prze­
wodniczący; S. Hęćka, A. Dłuski, W. 
Drozdowski i St. Merło — członkowie. 
Sąd koleżeński: J. Pomorska, przewodni. 

Drodzy Panowie, 
Już raz, w listopadzie ub. r., skorzys­

tałam i Waszej pomocy i otrzymałam 
lekarstwo „Prednison" na artretyzm. 
Ale — jak się to mówi, choroby chodzą 
parami. Teraz z kolei mocno dolega mi 
serce. Biorę Coramine — Adonesine, ale 
to drogie lekarstw , kupuję więc tylko 
od czasu do czasu parę pastylek i tak 
sobie doraźnie pomagam. 

Lekarz zaleca mi systematyczne uży­
wanie tego środka, ale niestety łatwo mu 
to powiedzieć, ja zaś nie jestem w stanie 
go kupić. Wiedząc o Waszej dobroczyn­
nej akcji, zwracam się z gorącą prośbą 

cząca; M. Andrzejewski, J. świderski i i. «Peanie mi 100 tabletek Coramine-
Radziwoń — członkowie. Na gospodarza 
lokalu powołano panią Aleksandrę Dłus-
ką, a na chorążego — K. Ullmana. Dele­
gaci na walny zjazd Oddziału: Dr R. 

Adenosine (Ciba) 
Z góry serdecznie dziękuję za przy­

chylne załatwieni© mej prośby i łączę 
dla Ofiarodawców, Wartowników, we 

cznosci. 
Kraków, 21.3. 1961 O. G. 

Wilczek, A. Dłuski, B. Józefiak dr E. Fra5ti_ wyrazy mojej głębokie wdzię-
Pomorski i A. Plater-Zyberk. ' cznosci. 

W wolnych wnioskach jednogłośnie u-
chwalono poprzeć akcję Ośrodka Mille­
nnium i przeznaczyć na ten cel kwotę 
3,000 fr. belg. W. W. 

FRANCJA 

POSIEDZENIE RADY POLSKIEGO 
SKARBU NARODOWEGO 

W niedzielę 26 marca br. w Domu 
Kombatanta w Paryżu odbyło się dorocz­
ne posiedzenie Rady Polskiego Skarbu 
Narodowego we Francji. Wzięli w nim 

Na Akcję Pomocy Chorym w Kraju 
wpłacili: 

Kpt. Jaa Jaworski — 56,17 NF; por. 
S. Kozłowski 4096 L. S. Co -r- 30,10 NF. 

ANGLIA 

BRADFORD 
Rozwój parafii 

W rocznym sprawozdaniu z działalnoś­
ci polskiego kościoła Matki Boskiej Czę-
toćhowskiej w Bradford ks. kan. Ernest 

udział również ambasador Kajetan Mo- Chowaniec podał publicznie szereg budu-
rawski. Chorego przewodniczącego Od- jących danych o rozwoju życia parafial-
działu T.R.J.N. we Francji min. Alek- nego. I tak stan wiernych (samych doros-
sandra Demideckiego reprezentował kon- łych) sięga w Bradford 3200 osób, a łącz. 
sul Jerzy Żłobnicki. nie z Shipley i Keighley przekracza 4 ty-

Po sprawozdaniach prezesa Zarządu, siące. Frekwencja na nabożeństwach nie-
Zygmunta Dygata, sekretarza Rafała dzielnych wynosi w Bradford 960 osób i 
Gan-Ganowicza i skarbnika Antoniego dodatkowo w pozostałych ośrodkach 210. 
Baranowskiego wywiązała się obszerna W ciągu roku ks. kan. Chowaniec i jego 
dyskusja. Sprawozdanie Komisji Rewi- zastępca ks. Michał Lewandowski odwie-
zyjnej zakończone wnioskiem o udziele- dzają około 600 rodzin polskich. W ub. r. 
nie absolutorium z podziękowaniem us- w samych szpitalach odwiedzili 290 cho-
tępującym władzom^ odczytał przewodni- rych. Systematycznie opiekują się szpita-
czcący" Władysław Kędzierski. Rada uch- lem umysłowo chorych w Menston, gdzie 
waliła wniosek przez aklamację. jest ponad 30 polskich pacjentów. Orga-

W wyniku wyborów prezesem Zarżą- zowali pielgrzymki w których wzięło u-
du został Antoni Baranowski. Wicepreze- dział ponad 900 parafian. Organizują 
sami — Jerzy Żłobnicki i Kazimierz Żół­
towski, sekretarzem Rafał Gan - Gano­
wicz, skarbnikiem Andrzej Trautsołt. 

Na wniosek dra Stanisława Paczyńskie­
go Rada uchwaliła przez aklamację wy-

akcję świąteczną rozdawnictwa paczek 
chorym potrzebującym, przeciętnie po 
75 paczek na każde święta. Powodzianom 
w kraju wysłano 30 paczek z żywnością. 

Największym osiągnięciem jest nie-

STEFAN WóYCICKI 

•stąpić na przyszłym walnym zebraniu wątpliwie oparcie parafii o własny koś-
Skarbu Narodowego we Francji z wnios- ciół, który na przestrzeni roku ? os tał z 
kięm o nadanie mistrzowi Z. Dygatowi ofiarności wiernych wyposażony w pełny 
godności prezesa Skarbu Narodowego we sprzęt sakralny i całkowite urządzenie 
Francji. wnętrza, a obecnie jest malowany artys-

Rada uchwaliła również budżet na rok tycznie w stylu polskim. Po tych jedno-
1961. razowych wkładach samo administracyj-

„ _ ne utrzymanie kościoła wynosi rocznie 
AKCJA POMOCY CHOR\M w KRAJU zaledwie £400. W tych warunkach duża 

Drogi Panie Redaktorze, ofiarność wiernych pozwala utrzymywać 
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności do- kościół w stałej oprawie świeżych kwia-

wiedziałem się o adresie Akcji Pomocy tów. 
Chorym w Kraju. Toteż śpieszę przesłać Po roku Służby Bożej polskiej świątyni 
moją gorącą prośbę o łaskawą pomoc w w Bradford, można stwierdzić, że spełni-
postaci lekarstw na moją ciężką chorobę ła ona swoje wielkie zadanie zcemento-
(niestety — rak!). wania tego wielkiego skupiska polskiego 

Załączam przy tym liście receptę leka- i na każdym odcinku podtrzymuje przy-
rza i zwracam się z usilną próbą o uwz- wiązanie miejscowych Polaków do Koś-

'ględnienie mojego ciężkiego położenia — cioła i polskiego obyczaju narodowego. 

G D Z I E  J E S T  E S  M  Y  -  C O  R O B I M Y ?  
Karol Witwicki, radiooperator z 6 Pul- sklep spożywczo-tzeźniczy. Jest czynny energicznym kierownikiem Domu Kom 

ku Pancernego wyemigrował do USA, w SPK i w Stronnictwie Narodowym, 
gdzie pracuje jako windziarz. • 

• Ryszard Soszko jest w Nottingham je-
Alfred Górny, podoficer z żandarmerii dnym z najczynniejszych młodych dzia-

londyńskiej osiadł w Shipley i pracuje łączy katolickich. 
przy szlifowaniu części maszyn. . O 

• Kazimierz Mielczarek, niegdyś saper, 
Kpt, J. W. Blumski pracuje na stacji jest dziś czołowym działaczem komba- z czołowych architektów w Lille. 

Por. Tadeusz Łada, który brał udział 
w walkach I Dyw. Gren. we Francji w 

Andrzej Trautsołt, podporucznik 10 
Bryg. Kaw. Panc. gen. Maczka — od 
wielu lat pracuje v, wiell.ich podparys-

kolejowej w Bradford. tanckim w górniczym ośrodku w Mans-
• field. 

Tadeusz Minkowski, podch. z 11 Baonu 0 
Łączności, pracuje w Manchester jako Witold Rettinger, kpt. pilot wyspecja- dziś jest powszechnie cenionym lekarzem 
urzędnik handlowy, śpiewa w miejsco- lizował się w organizacji transportu lot- i pracuje w Lille. 
wyra chórze i pozostał wierny stanowi niczego. Był dyrektorem linii komunika-
kawalerskiemu. cyjnej w Argentynie, a obecnie ma taką 

• samą funkcję w Ameryce Północnej. 
Ppłk. Tadeusz Frączek, b. dowódca 11 • 

PAC jest honorowym prezesem koła puł- Edward Głowacki, oficer 12 Pułku Uła- kich zakładach chemiczno-farmaceutycz. 
kowego i ma dom w Londynie. nów Podolskich, pracuje w Londynie ja- nych jako chemik, specjalista od fa-

% ko majster w fabryce nadruku opakowań brykacji penicyliny i streptomycyny. 
Witold Wojda, karpatczyk, prowadzi i jest czynny w PPS. ® 

w Manchester damski i męski zakład • Jerzy Strufyński, syn powszechnie sza-
krawiecki. Ppłk. Z. Dudziński, pancerniak, jest nowanego we Francji prezesa Niezależ-

O płatnikiem katolickiego Ampleforth Col- nego Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
Stanisław Napora, podch. z 64 Pomor- ledge pod Yorkiem. Leona, jest profesorem prawa cywilnego 

skiego Batalionu Piechoty ma w Leeds 9 i ekonomii w liceum technicznym w 
r- Mieczysław Mus/, ński, lwowiak, jest Strasburgi1. 

NIEBEZPIECZNE ULICE 
POD takim tytułem wydano nie- w toku trudnej i często pełnej błędów ne, upadku autorytetów (czy to w 

dawno w Kraju grube tomisko, budowy nowego ustroju, o założę- stwowej) i alkoholizmu. 
zajmujące się problemem chuligań- niach zasadniczo sprzecznych w przes- O masowości alkoholizmu w Polsce 
s twa. Autor/y — Czai ów i Mantu- tępczą podkulturą". Czyli, że w mo- pisano już wiele. Kilka cyfr z „Nie-
rzewski — w oparciu o stś"oje wielo- mencie zrealizowania socjalizmu chu- bezpiecznych ulic" robi jednak prze-
letnie badania i materiały, oraz o ligaństwo w Polsce zniknie bez śladu, rażające wrażenie, zwłaszcza na tle 
imponujące mnogością źródła kra- Czapów i Manturzewski mają co do cytowanych przez autorów życiory-
jowe i zagraniczne, starali się dotrzeć tego poważne, chociaż utrzymane w sów chuligańskich. Wzrost spożycia 
do przyczyn i podłoża tego groźnego granicach reżymowej przyzwoitości, napojów alkoholowych w Kraju w r. 
zjawiska społecznego: przestępstwa wątpliwości. Po długim kołowaniu po 1957 w stosunku do roku 1956 wyno-
pozornie nieuzasadnionego. Nas, na- rozmaitych teoriach i hipotezach sił 22%. Na każdą 5-cioosobową ro-
turalnie, interesują głównie materia- przyczyn chuligaństwa dochodzą do dzinę w Polsce wypada 3,000 zł., :ocz-
ły, zebrane w Kraju. A są one bo- wnioska, że jednak chuligan Józek nie, wydanych na alkohol, a na każ-
gate i tragiczne. w pewnym (niewytłumaczonym zre- dego obywatela 600 zł. Dziennie prze-

Cechą, która wyraźnie odróżnia sztą) sensie jest różny od chuligana pija się około 45,000,000 zł.! Nic 
chuligana od „normalnego" przestęp- Johny. Pozostawmy autorom ich ofic- dziwnego, że w takich oparach, zam-
cy, jest bezcelowość jego kryminał- jalnemu optymizmowi i przyjrzyjmy raczających umysł i paraliżujących 
nych postępków, jeśli przyjmiemy ja- się cytowanym przez nich faktom, wolę, mowy nie ma o wychowawczym 
ko normalne podstawy przestępstwa „Uderzono go w twarz kilkakrot- wpływie domu i rodziny w niezliczo-
chęć wzbogacenia się, porachunki nie. Rozbito nos. Upadł .Kopali go w nych wypadkach, a często wpływ ten 
osobiste lub inne powody, oparte na twarz, w brzuch. Deptali po nim. Bili bezpośrednio prowadzi dzieci do wy-
pragnieniu osobistej korzyści. Natu- g0 nawet wtedy, kiedy zemdlał. Było kolejenia. 
ralnie, chuligaństwo ma swój cel, ale ich trzech — on był jeden. Nie chcie- Sytuacja mieszkaniowa w Kraju 
cel to bardzo osobliwy: jest to wy- łi mu nic zabrać. Nie znali go wcale, jest tak dobrze znana, że powstrzy-
łącznie okazanie nieposzanowania dla Nie łączyła ich z ofiarą żadna więź mam się od przytaczania wypowiedzi 
zasad współżycia społecznego. Innymi nienawiści". Tak brzmi opis „polo- autorów książki. Bardzo ciekawe są 
słowy, chuligaństwo jest przejawem wania z dzieckiem", popularnej roz- natomiast cytaty z wypowiedzi mło-
buntu przeciw istniejącemu układowi rywki grupy chuliganów z Ochoty, dych chuliganów na temat utraty 
rzeczy. Stwierdziwszy to, autorzy sta- O co chodzi „myśliwym"? Oto wypo- szacunku dla autorytetów. Często 
ją przed poważnym problemem: oczy- wiedź ezołowego myśliwego: „Cho- występuje tu motyw starcia wpływu 
wistą jest rzeczą, że chuligaństwo dzimy zwykle we trzech; ja, Mundek domowego, przeważnie zachowawcze-
musi istnieć w krajach kapitałistycz- i Bolek: Bolek to szczeniak, ma 12 go i religijnego, z wpływem szkoły, 
nych, jako „organiczny produkt pa- lat. On zaczyna zabawę. Zaczepia stu- oczywiście materialistycznym, Naj-
nującego ustrojuekonomiczno-społecz- denciaka. My idziemy za nim, niby gorsze jednak wypadki zachodzą na 
nego i jego kultury". W porządku! go nie znamy. Bolek „obsmarowuje" tle zestawienia rzeczywistości i zał-
Ala w Polsce Ludowej? W kraju, bu- faceta. Jeżeli nie wychodzi — to go ganego obrazu tej samej rzeczywis-
dującym socjalizm? Autorzy są zbyt kopnie albo zrzuci czapkę. Jak się tości w szkole, prasie i sztuce. Jedna 
uczciwi, aby przyjąć łatwe wyjaśnię- student zamachnie — my do niego z dziewczynek pisze: ..Ogromne nie-
nie innej badaczki problemu chuli- i w krzyk: , dziecko bijesz, s ... synuI porozumienia zachodziły u nas rów-
gaństwa polskiego, A. Pawełczyń- i lejemy. Czasem nawet nas publika nież na lekcjach nauki o Polsce. W 
skiej, która głosi, że w Polsce — w zachęca". Tym młodym ludziom nie książkach do tego przedmiotu było 
przeciwieństwie do krajów kapltalis- chodzi o nic. To jest ich rozrywka, dużo spraw, które wcale nie zdały eg-
tycznych, gdzie chuligaństwo jest zja- Po prostu są znudzeni. Szukają emoc- zaminu w Polsce w rzeczywistości, a 
wiskiem stałym — chuligaństwo jest ji, a cóż może dać większą emocję, tylko na papierze". Inna wypowiedź:; 
„naturalną przeszkodą, która narosła niż okazja zadania innemu bólu, „Być może. że dla tych, którzy pa-

upokorzenia, przerażenia go, wdep- miętali łata bezrobocia i sanacyjne 
tania w błoto? rządy, była to okazja do porównań, 

Banda zaciągnęła w gruzy 15-let- dla mnie jednak, dla większości z nas 
nią dziewczynę, rozebrała ją i zaczę- wychowanych już w Polsce ludowej, 
ła smagać paskiem. Jęki dziewczyny pochwalne i tylko pochwalne peany 
usłyszał jakiś przechodzień, który na cześć rzeczywistości brzmiały fał-
próbował przekupić chłopców, dając szywie. Myśm; nie czuli dla nikogo 
im 100 złotych za puszczenie dziew- wdzięczności za to, że mieliśmy moż-
czyny. Pieniędzy nie wzięli, ale za- ność żyć, tak jak nie czuliśmy wdzię-
trzymali go siłą, aby przyjrzał się, cznosci za to, że oddycha się powie-
„jaką szkołę dają laleczce". I tu nie trzem. Nastawieni byliśmy przekor-
chodziło o pieniądze, czy o gwałt ero- nie i jeżeli pomijaliśmy to, co dobre, 
tyczny. Chodziło o zademonstrowanie a złośliwie przyczepialiśmy się do 
własnej siły i bezkarności. Członek niezliczonej ilości rzeczy złych, to nie 
bandy z satysfakcją podkreślał prze- była to wrogość do postępu i socja-
rażenie zatrzymanego, który „dygo- lizmu, nie była to również miłość do 
tał jak jaki chory". kapitalizmu i amerykańskiego stylu 

A „żyletkowa pieszczota"? „Wf»so- życia, co starano się nam wmówić", 
łek" Fredzio, z przyjaznym uśmie- Trudno o wyraźniejsze postawienie' 
chem głaszcząc po policzku przy pad- sprawy! Rozczarowany do szeroką 
kowo napotkaną dziewczynę, rozcina strugą płynącego „farbowania" rze« 
jej policzek odłamkiem żyletki, trzy- czywistości chuligan ma na wszystkie 
manym między palcami. próby zaangażowania go społecznego 

Takich przykładów w książce jest Jedną odpowiedź; -,Co mnie agitujesz, 
wiele. Chuligani wydają się polować imonie, już mnie agitowali . Albo: 
na każdą okazję czynienia bezmvś- »Cześć pracy napijcie się wody . 
lnej krzywdy, wyrządzania idiotycz- Wszystko lipr wszystko nudziarstwo, 
nej szkody. Ich etyka daje się streś- wsz>scy kłamią. 
cić w dwóch krótkich przykazaniach : W takich warunkach trudno powie. 

Nie daj się zagiąć. dzieląc optymistyczne wnioski auto-
Nie zasuwaj drętwej mowy. rów o spodziewanym zmierzchu chu-

Być zagiętym — to znaczy dać się ligaństwa w Polsce. Tylko zmiana 
przewyższyć komuś z poza bandy w Piskiej rzeczywistości mogłaby wpły-
cwaniactwie, brutalności, cynicznym nąć na stopniowe rozładowanie pol-
dowcipie. Zasuwać drętwą mowę — skiego problemu chuligaństwa. Czy; 
użyć poważnie jakichkolwiek słów, nie wypłynęłoby wtedy chuligaństwo 
związanych z ideałem, ojczyzną, mi- typu zachodniego opartego o nadmiar 
łością. Kogo często „zaginają", kto pieniędzy i wolnego czasu — to ,|UŻ 
wpada w „drętwą mowę", ten jest inna sprawa. 
„wysiadkowy" — niegodny miana Książka Czapowa i Manturzew-
chuligana. Taki nadaje się tylko do skiego, jak podała prasa została 
grona „drętwiaków" (normalnych skonfiskowana natychmiast po wy-
obywateli). drukowaniu. Przyczyn można się do-

Wiele miejsca poświęcają autorzy szukiwać dwojakich: oparcia teorii 
historiom życiowym badanych przez chuligaństwa o źródła i hipotezy za-
nich wykolejeńców, poszukując właś- chodnie (o zgrozo ! Nawet Freudowi 
ciwych przyczyn chuligaństwa. Poda- poświęcony jest długi i obiektywny 
ne przez nich materiały nie pozosta- ustęp!), oraz zaliczenie oficjalnego 
wiają żadnych wątpliwości co do te- fałszowania rzeczywistości do przy-
go, że chuligaństwo rozkwita w Pol- czyn chuligaństwa. Tego rodzaju 
sce bujnie na podłożu tragicznych przestępstw chuliganeria na wyso-
warunków mieszkaniowych, wpływa- kich stanowiskach wybaczyć nie mo-
Jących katastrofalnie na życie rodzin- że! 

PRASA WARSZAWSKA SZERZY 
„KULT" PODZIWU WOBEC ZACHODU 

W Warszawie mówi się o wprowadze­
niu nowych zarządzeń w redakcjach 
pism, które ograniczą dość względny 
swobodę działalności dziennikarzy. Wpro-
w: 'zenie tych zarządzeń — jak twierdzą 
komuniści — stało się konieczne, ponie­
waż prasa nie ~ykonuje „prawidłowo" 
swych obowiązków, nie przyczynia się do 
mobilizacji społeczeństwa dla celów bu­
dowy „socjalizmu" w Polsce. Demorali­
zuje czytelników, hołdując gonitwie za 
sensacjami, krytykując niedociągnięcia 
aparatu państwowego oraz szerząc „kult 
podziwu" wobec Zachodu. 

W Warszawie mówi się też o planowa­
nej przez reżym likwidacji niektórych 
pism. Według informacji krakowskiego 
„Życia ' itérackiego" z 2 lutego br. nak­
ład jednorazowy wszystkich pism w Pol­
sce wynosił w 1960 r. ponad 2* milionów 
egzemplarzy. Pon-dto — jak podawał ten 
tygodni e — do rąk czytelników polskich 
dociera jakoby oLoło 10 tysięcy tytułów 
czasopism zagranicznych z 65 krajów. 

(FEC) 

batanta w Huddersfield, 

Tadeusz Kalus prowadzi w Birming­
ham kiosk ruchomy księgarni IPAK. 

• 
Jacek Sawicki, porucznik A.K., ranny 

w czasie powstania — dziś jest jednym 
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lub jawnym oporem próbowali ura­
tować honor narodu. Zbyt wiele jed­
nak dowodów wskazuje na to, iż 
znaczna część narodu niemieckiego, 
popierając w wyborach Hitlera za­
chęcała go tym samym do pójścia 
na drogę z której trzeba było — po 
pięciu krwawych latach — zawrócić. 
A świat wciąż jeszcze pamięta do-
kąa ta droga zmierzała ... 

Jak pisze szwajcarski tygodnik 
„Die Weltwoche" (14.4.br.) w arty­
kule p.t. ..Niemieckie kompleksy": 

„Trzecia Rzesza nie tyle pokazała, iż 
są niemieccy zbrodniarze, bo o tym i tak 
wiedzia 10 lecz do jak nieprawdopodobnie 
zbrodniczych wynaturzeń może dojść 
wówczas, gdy reżym, aby osiągnąć swo­
je cele uruchamia wszystkie podziemne 
siły potencjonaine wielkiego narodu, te 
siły organizuje i nadaje im charakter 
państwowej legalności. Charaktery takie 
jak H'tler i Eichmann, typy gestapow­
skie czy SS - mańskie znajdują ; ię w 
mniejszym lub większym stopniu (z nie­
znacznymi różnicami narodowymi) w 
każdym kraju, z tym jednak że w nor­
malnych warunkacli typy takie «ą loka­
torami więzień a nie ich stróżami. Że w 
Niemczech potencjalny kryminalista i 
psychicznie chory mógł "zyskać władzę 
a potem aparatem państwowym organi­
zować zbrodnie i połowie świata narzu­
cić krew, łzy i ruiny to z historyczno-po-
litycznego względu jest niewątpliwie wi-
nr niemiecka. Albowiem niemal połowa 
uprawnionych do głosowania Niemców 
żądała w latach 1932'/ 33 czynnie oddania 
władzy Hitlerowi, liczni Niemcy przy­
patrywali się temu biernie i obojętnie a 
tylko mniejszość próbowali, się temu 
przeciwstawić. 

W ten sposób naród niemiecki w swej 
większości wykazał ,iż był — wówczas 
— w wysokim stopniu podatny na zręcz­
ne uwodzenia zwykłego demagoga, że 
był ślepy na niebezpieczeństwa i niepo­
czytalność dyktatury, że był politycznie 
„niedorozwinięty", że był głuchy i obo­
jętny na dającą się już przed 33 laty ro­
zeznać brutalność NSDAP (partii hitle­
rowskiej — przyp. red. O.B.) i SS". 

Takie są surowe słowa znanego 
pub'icysty szwajcarskiego, Lorenza 
Stucki'ego, który przestrzega jednak­
że przed utożsamianiem Eichmanna 
z narodem niemieckim. 

Procesem Eichmanna, który pot­
rwa conajmniej trzy miesiące, wy­
pełnione są również szpalty prasy 
za^hodnio-niemieckiej. Nareszcie, bo, 
niestety, nie zawsze znajdowano 
miejsca na przedstawienie procesów 
przeciwko rozlicznym zbrodniarzom 
wojennym, czy to strażników obozów 
koncentracyjnych czy członków róż­
nych oddziałów likwidacyjnych sza­
lejących na tyłach frontu wschodnie­
go. Tym razem trudno milczeć o pro­
cesie Eichmanna, będącego przecież 
najklasyczniejszym przedstawicielem 
epoki, która na zawsze będzie na­
leżeć do najbardziej ponurego okre­
su w historii Niemiec. 

Znany tygodnik koloński „Rhei-
nischer Merkur" piórem P. W. Wen-
gera, który niejednokrotnie już za­
bierał śmiało głos w różnych drażli­
wych dla Niemiec sprawach, w arty­
kule p.t.: Kollektiver Blutorden": 
(kolektywny krwawy order) nawią­
zuje do znanego orderu, który otrzy­
mywali ci z hitlerowców i „starych 
bojowników", którzy brali udział w 
puczu monachijskim w 1923 roku. 
Wenger pisze m.in.: 

„Nie bez powodu stała się Polska w 
czasie lej orgii morderstw widowiskiem 
najstraszniejszego piekła, ponieważ 
właśnie tan mógł się wyszaleć aryjski 
nadezłowiek na żydowskim i słowiań­
skim „podczłowieku" : 6 milionów Pola­
ków (22,2 procent ludności ze stanu z 
dnia 1 września 1939), w tym ponad 3 
miliony żydów (judischer Polen — jak 
pisze Wenger) musiało stracić życie, po­
nad 3,5 miliony w fabrykach śmierci o-
bozów zniszczenia... 

On (Hitler — przyp. red. O. B.) za­
wiesił nam wszystkim niewidoczny 
„krwawy order", który niezależnie od 
naszej osobistej winy musimy tak samo 
nosić, iak przyzwoita rodzina musi cier­
pieć z powodu hańby zbrodni popełnionej 
przez jednego z jej członków. Z całą 
gwaPownością spada na nas w tych ty­
godniach straszliwe dziedzictwo zarazy 
hitlerowskiej. Okrutna ironia losu spo­

wodowała, iż niemieckie nazwisko Eich­
manna rozbrzmiewa po wszystkich kon­
tynentach, nazwisko owego głównego 
masowego mordercy Żydów..." 

Publicysta niemiecki przypomina 
następnie, iż w ostatnich 2 latach 
specjalny urząd dla wykrywania 
zbrodni hitlerowskich w Ludwigsbur-
gu (Niemcy zach.) wykrył 900 wiel­
kich kompleksów zbrodni, popełnio­
nych w obozach koncentracyjnych i 
przez oddziały likwidacyjne (Mord-
kommandos) na tyłach frontu 
wschodniego. W wyniku tych docho­
dzeń jeszcze 1.000 głównych zbrod­
niarzy zasiądzie na ławie oskarżo­
nych, z tej liczby 150 oskarżonych 
już siedzi za kratkami, świadkami 
tych zbrodni jest — jak ustalono 
— 80.000 osób! 80.000 osób, które 
wiedziały o tych zbrodniach ... Mi­
mo woli nasuwa się pytanie, czy 
rzeczywiście tylko garstka Niemców 
wiedziała, co się działo przez lata 
całe za różnymi drutami kolczasty­
m i  . . .  

Ci zbrodniarze staną także pewne­
go dnia — miejmy nadzieję — przed 
sądem niemieckim. Tym dziwniej­
szym wydaje się iż rząd zachodnio-
niemiecki nie czynił żadnych starań, 
by na ławie oskarżonych zasiadł 
przede wszytkim najbliższy zausznik 
Hitlera, Adolf Eichmann. Tyle prze­
cież lat upłynęło od ostatniej wojny 
i rząd boński nie podejmował żad­
nych kroków o wydanie zbrodnia­
rzy, zwłaszcza w Argentynie, gdzie 
wciąż jeszcze ukrywa się tylu Gesta­
powców i SS-manów. Dlatego słusz­
na była decyzja Izraela, by nawet 
przemocą uprowadzić Eichmanna i 
oddać, go w ręce sprawiedliwości. 
Przyczyniła się do tego bezczynność 
rządu w Bonn a przede wszystkim 
fakt, iż Żydzi byli najbardziej tę­
pionym przez system hitlerowski na­
rodem. Podnoszenie przez obrońcę 
Eichmanna, dr Servatiusa i niektó­
rych publicystów, iż Izrael nie ma 
prawa sądzić u siebie Eichmanna, 
bo w chwili popełniania tych zbrod­
ni nie istniało jeszcze państwo ży­
dowskie a mordowani Żydzi nie byli 
jego obywatelami jest typowym roz­
cinaniem włos" na czworo. Gdyby 
bowiem nie determinacja Żydów 
Eichmann chodziłby jeszcze po dziś 
dzień na wolności, kpiąc sobie nadal 
z wszelkiego prawa tak jak kpił so­
bie z niego w czasie wojny. 

Ponieważ sprawa Eichmanna jest 
sprawą wyjątkową tak jak wyjątko­
we były zbrodnie, które popełniał, 
należy wobec niego także zastosować 
przepis wyjątkowy. Nie jest nim w 
tym wypadku sucha litera prawa, 
która by w jasny sposób definiowała 
prawa sądu izraelskiego do sądzenia 
Eichmanna, nie jest to w tym wy­
jątkowym wypadku potrzebne. Tym 
wyjątkowym przepisem jest -prawo 
moralne, które jest całkowicie po 
stronie Żydów. I dlatego właśnie Ży­
dzi a nie Niemcy czy jakiś neutralny 
trybunał międzynarodowy mają pra­
wo osądzać zbrodnie Eichmanna. 

Jak pisze szwajcarski dziennik 
„Neue Zurcher Zeitung" (12.4.) : 
„Prze 1 sądem znajduje się diabo-
liczny system (podkreślenie NZZ). 
W im większym stopniu uda się 
system ten raz jeszcze w całej jego 
straszliwej konsekwencji przedsta­
wić, tym większy będzie sens obec­
nego procesu". 

DRUGI WIECZÓR LWOWIAN 
Koło Lwowian urządziło w Ognisku 

Polskim swą drugą z rzędu impi—ę to­
warzyską pt.: „Lwowski podwieczorek" 
O pierwszej pisał „Orzeł Biały" niedaw­
no. Tym razem, dzięki obszernej sali te­
atralnej Ogniska, wszyscy, a przybyły 
liczne zastępy Lwowian i ich przyjaciół, 
tak z Londynu jak i z poza niego, a na­
wet z Kraju, pomieścili się w sali zasta­
wionej stolikami. Powitał gości i w spo­
sób dowcipny opowiadał o cechach typo­
wego Lwowianina, prezes Koła Lwowian, 
płk. Stanisław " uniczak. Bardzo się to 
zebranym podobało, tym bardziej, że po­
wiedziane było akcentem lwowskim. Lwo­
wianin był lubiany w całej Polsce, gdyż 
jest on dobrym kompanem, ma poczucie 
humoru, które nie opuszcza go nawet w 
chwilach bardzo trudnych, jest zaradny, 
pogodny, przewie! ,'ący (tu słyszeliśmy 
wesoły kawał, choć o cechach autentyz­
mu, o rodzaju naczynia, z którym przy­
szedł po zupę Polak w Rosji) i zawsze 
lojalny. 

Mówca otrzymał i ocne brawa. Następ­
nie płk. Kmiczak obszedł całą salę, po­
kazując barwną kartę, z herben miasta 
Lwowa, projekt inż. S. Polinkiewicza. 
Kartka ta zostanie wydana niebawr -» w 
dużej ilości, i będzie rozsprzedawana na 
cel Koła. Będzie to zarazem pierwsze wy­
dawnictwo Koła Lwowian (a jest ich spo­
ro w projekcie). 

Jerzy Kropiwnicki odegrał na forte­
pianie: „Gródek marsz", a na estradę 
przybraną herbem Lwowa, i jego V -ya-

, wszedł Marian Hemar. Powiedział on 
' o Lwowie, nie zebranym, że ki- 'y pisze - r„w;n. 

jest mu wtedy wesoło, dlatego n 1 
ni od niego tym razem oczekiwać 
wesołych. Odczytał trzy w!.ersze' 
pierwszy jeszcze nigdzie n.e publ.kowa 
ny. Nosiły one tytuły: „Papużka , „ 
nik" i „A propos", a odnosiły się do 
wspomnień z młodości lwowskiej a - > 
zaś „Pomnik" do bolesnego wydarzenia, 
zabrania pomnika Aleksandra Fie iy ~e 
Lwowa. Prezes podziękował, a publicz­
ność obdarzyła oklaskami Mariana tle-
mara. 

Wieczór zamknął występ pieśniaiki 
Włady Majewskiej, która wykonała czte­
ry piosenki. Pierwsza nowa, napisana 
tuż przed występem artystki: „Tu w ser­
cu... tu Lwów nigdy nie zabrany... inne 
dobrze : lane i popularne, jak: „W Kio 
de Janeiro", „Durna ja" i „Chlib kulikos-
ki" (ta ostatnia na usilne domaganie się 
publiczności, gdy już artystka wróciła do 
stolica). Prezes wręczył p""i Władzie bu­
kiet kwiatów, zaś publiczność obdarzyła 
ją licznymi oklaskami. 

Jako zakończenie wieczoru, w czasie 
którego podano kawę i ciastka, odbyło się 
ciągnienie loterii. 

Wieczór, podobnie jak poprzednia im­
preza Koła Lwowian, był dużym sukce­
sem organizacyjnym i towarzyskim. Mi­
mo swego krótkiego istnienia Koło Lwo­
wian rozwinęło bardzo żywą działalność. 

(S. L.) 

N a d  b r z e g a m i  S e k w a n y  

REAKCJE ŁAŃCUCHOWE 
Święta Wielkanocne spędziłem w 

Londynie. Gdy wracałem do Paryża, 
spotkała mnie mili niespodzianka: 
właśnie tego dnia byl strajk „ostrze­
gawczy" francuskich celników. 

Nazajutrz głównym tematem oma­
wianym przez prasę francuska byl 
strajk profesorów i nauczycieli. Na 
wynik pertraktacji pedagogów z rzą­
dem czekali • przedstawiciele innych 
dziedzin, by odpowiednio sformuło­
wać swoje żądania. W ten sposób 
groziła — i wciąż grozi — reakcja 
łańcuchowa, której rząd mimo wy-
siłków powstrzymać nie może. A 
trzeba pamiętać, że we Francji jest 
1.200.000 urzędników państwowych. 

W czym leży przyczyna niezado-
wolenia tych ostatnich? Czy rzeczy­
wiście trudno im wyżyć ze swych 
uposażeń ? 

Tak źle nie jest. Jeśli urzędnicy 
państwowi czują się pokrzywdzeni, 
to dlatego, że różnica m ędzy ich po­
borami a tym, co zarabiają pracoiv-
nicy o tych samych kwalifikacjach 
w sektorze prywatnym — staje się 
coraz większa. W tym sektorze pła­
ce niemal automatycznie dostosowu­
ją się do wzrostu cen, podczas gdy 
uposażenia urzędnicze coraz bardziej 
pozostają w tyle. Jeśli rząd francus­
ki ivysunął ostatnio dezyderat, aby 
stosowane w przemyśle podwyżki nie 
przekraczały A%, uczynił to z pew­
nością również w zamiarze zahamo­
wania wzrostu dysproporcji, coraz 
boleśniej przez pracowników pań­
stwowych odczuwanej. 

Gdy weźmiemy pod uwagę, że pod­
niesienie fłac pewnej kategorii nau­
czycieli, zaproponowane przez minis-
terstwo ale nie uznane przez zain­
teresowanych za wystarczające, iv 
budżecie rocznym stanowi pozycję 
200 milionów nowych franków, to 
możemy zdać sobie sprawę, czym 
może grozić reakcja łańcuchowa. A 
trzeba też dodać, że i sektor pry­
watny nie jest wolny od konfliktów. 

Czy należy z tego wyciągnąć wnio-

MATERIAŁY, LEKARSTWA. ŻYWNOŚĆ 
najszybciej, najkorzystniej, najlepiej 

wyślesz przez 

P .  C .  S T O R E S  
S. BREWKA 

Queens Gate Terrace, London, S. W. 7. 
Tel. KNI 0747 

sek, że we Francji dzieje się źle? 
Bynajmniej. Biedy nie ma; po prostu 
ludzie pragną jeszcze większego do­
brobytu. Dążenie .naturalne, które — 
nawet jeśli nie będzie całkowicie zas­
pokojone — żadnym kataklizmem nie 
grozi. 

O wiele gorsze są skutki innego 
rodzaju reakcji łańcuchowej, która 
znalazła wyraz w ca lym cyklu za• 
machów terrorystycznych, dokonywa­
nych bądź przez rebeliantów arab­
skich, bądź przez aktywistów skraj­
nej francuskiej prawicy. Pierwsi 
chcą zmusić rząi francuski do więk­
szych ustępstw, drudzy na sivój spo­
sób protestują przeciw jakinikohviek 
ustępstwom. Trochę dziwne może się 
icydać, że iv imię pokoju, iv imię 
zgody, w imię hasła, że wszystko 
można załatwić drogą negocjacji — 
rzuca się bomby i strzela z pisto­
letów. Logiki iv tym nie jest wiele. 
Jak i w tym, by w imię wojny z Ara­
bami strzelać ... do Francuzów. 

W dodatku często trudno jest 
ustalić, czy dana akcja terrorystycz­
na jest dziełem rebeliantów arab­
skich, czy też aktywistów francus­
kich; były wypadki, gdy ten „zasz­
czyt" przypisywały sobie obie gru­
py naraz. 

Zabójstwo burmistrza Evian lub 
zakłócenie giełdy pi zez rzucenie bom­
by plastykowej z pewnością nie na­
leżą do wyczynów mogących stano­
wić ważki argument na poparcie tej 
lub innej tezy politycznej. 

Do czego więc dążą jedni i dru­
dzy? Chyba do tego, by przeszko­
dzić dojściu do rozsądnego porozu­
mienia. Nie jest ono ani w interesie 
Kremla, ani w intresie Nassera, 
ani w interesie leżących daleko, lecz 
obserwujących przebieg wypadków 
z bliska czerwonych C'hin. Nie jest 
również w interesie tych polityków, 
a zwłaszcza politykierów francus­
kich, którzy marzą o tym, by Pre­
zydent de Gaulle potknął się na prob­
lemie algerskim i ewentualnie .. . 
oddał władzę w ich „wypróbowane" 
ręce. 

Krecia robota — właśnie na mia-
r*ę kalibru „mężów stanu". 

Piszę ten artykuł w przeddzień 
zapowiedzianej konferencji prasowej 
generała de Gaulle Nie obawiam się 
jednak zaryzykować twierdzenia, że 
nie zejdzie on z raz obranej drogi. 
Dalekosiężna polityka na wielką ska­
lę nie może ulegać presji przestępstw 

Wiktor Junosza 

smutna 
Poświąteczną euforię rozum», , 
itna wadomość o zgonie w Londv-® 

Zofii Zahorskiej, jednej z najvS»? 
szych postaci życia intelektualnej l* 
emigracji. Z wykształcenia doktór 
zofii w zakresie historii sztuki już n °i 
wojną wybiła się jako świetna esekt! 
krytyk filmowy, sprawozdawca z wv*t 
sztuk plastycznych,a potem na emiS 
jako stały publicysta „Wiadomości" p 
zostawała pod silnym wpływem pSv k 
analizy w ujęciach Freuda i Junga p 
zostawiła po sobie też dorobek powieść 
pisarski, na który składają się dwie „ 
wieści: „Stacja Abesse" i „Ofiara" 
dwie powieści: „Korzenie" wydanP \ 
wojną u Gebetnera i Wolfa i ziemia 
jona gniewem", wydana przed kilku 
godniami przez Świderskiego w Lond 
nie. Napkiła nadto dramat ogłosi™ 
drukiem pt. „Smocza 13" osnuty na 

gedii getta warszawskiego. 65-letn:
a W 

sarkę śmierć zaskoczyła na kilka dni 
przed zaaowiedzianym przez Związek Pi 
sarzy wieczorem poświęconym ekranowi 
i scenie, w którym mogła być najbardzei 
kompetentnym uczestnikiem. Zwin^t 
Pisarzy Polskich na Obczyźnie odzna 
czył ją dwukrotnie, raz za całokształt 
twórczości i raz nagrodą ufundowana 
przez Polaków z Wenezueli za jej ostat­
nią powieść, 

ii 

Niedawno z racji III światowej Wy­
stawy Fotografiki Polskiej wypadało za­
notować szczególne sukcefey odniesiona 
przez polskich fotografików w ostatnich 
czasach. Do nich wypada dorzucić obecne 
sukcesy odnoszone przez Polaków w in­
nej dziedzinie. Daje po temu sposobność 
urządzenie w siedzibie Polskiej YMCA 
III dorocznej wystawy polskiej filatelis­
tyki pn. „Polphilex—1961". Zorganizo. 
wana była przaz Związek Filatelistów 
Polskich w W. Brytanii, mający za sobą 

KRZYŻÓWKA NR 413/61 
Znaczenie wyrazów 

kryminalnych. 

Poziome: 1) może zmylić, ho ukrywa 
rzeczywistość; 4) wicekról Egiptu był 
w A.K. ? ; 6) dania; 7) pokój, który nie 
jest przeciwstawieniem wojny; 9) i 24) 
specjalna msza; 10) uprzedzenie 
(wspak); 14) mówią, że doświadczony 
jc zjadł, choć są niejadalne (wspak); 15) 
symbol Kanady; 18) stary niedołęga; 
20) i 21) dać go komuś oznacza duże 
lekceważenie; 22) pismo poświęcone ta­
ternictwu; 23) i 25) malowidła arabskie. 

Pionowe: 1) pielgrzym; 2) koło niej 
leżał Kircholm; 3) starodawne pismo; 
4) zwierzęcy głos; 5) imię męskie po wi-
leńsku; 8) kocha się w trunkach; 11) 
działa na nos; 12) naczynie, a w ffijn 
jedna polka; 13) żal; 16) orkiestra; 17) 
na plaży narobiło dużo hałasu; 19) na" 
łóg. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI nr 404/61 
Poziome: 1) rudel 3) i 16) pardes, 5) 

kucyk, 8) mrówka, 10) gardło, H) se~ 
zon, 12) Skarby Wawelskie, 15) pr°ca> 
18) Cezar, 20) i 22) kulebiak. 21) miecz, 
25) Infermo, 26) Don Juan, 27) szarla­
taneria. 

Pionowe: 1) Ramzes 2) drób, 4) âlU" 
zja, 3) cuda, 7) krocie, 9) Asnyk, W 
gniew, 13) raczek, 14) siejba, 15) £" 
kucie, 16) dziewoja 17) szczudła, 
Roksana, 23) rura (wspak), 24) inne-

WOLNE od CŁA 
Dostawa b. szybka. 
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Polskie życie kulturalne 
ZGON ZOFII ZAHORSKIEJ 

Elżanowski, wykazując, iż mimo pew­
nych trudności, z jakimi musi się bory­
kać każda tego rodzaju organizacja, o-
gólny poziom wpływów i wydatków 

. . _ utrzymuje się ogólną cyfrą £4651 po obu 
już bogatą działalność, jak o ty.n się się ona na ustalonym poziomie, i jedynie stronach budżetu na r. 1961. Warto do-
można było przekonać również z wiado- pewne osłabienie nastąpiło w zakresie dać, iż po zwinięciu „Poradnika Oświa-
niości zawartych w okazałym katalogu działalności odczytowej, którą zluzowały towo-Kulturalnego" Polska YMCA była 
wystawy i z jej chlubnych wyników. częstsze seanse filmowe oraz w zakre- pozbawiona własnego pisma. Obecnie 

Uroczyste otwarcie zagaił referent oś- sie urządzania wystaw indywidulnych i ..Ognisko" Londyńskie podjęło próbf, od. 
wiatowy Polskiej YMCA p. M. Stopa zbiorowych plastyków, wobec istnienia budowani? własnego organu prasowego 
przypominając poprzednie wystawy fila- obecnie conajmniej trzech polskich gale- ns razie w postaci powielanego biulety-
telistyczne, po czym wiceprezes - arządu rii. Szczególnym dorobkiem ośrodka nu informacyjnego dla członków pod na-
Związku p. Jan Luczyw-k dziękował YMCA jest urządzenie od czasu do cza- zwą „Ogniwo", oraz pod redakcją Jl. A. 
wszystkim, którzy zapewnili powodzenie su pokazó kolekcji lub wystaw plaka- st°Py. z ozdobnikami S. Brodniewicza, 
wystawy, a m. in. i prasie emigracyjnej tów lub fotografii lub grafiki uzyskiwa- Oby 2 tej nieśmiałej próby wyrosło znów 
oraz sekcjom radiowym, które ogłaszając nych prywatnie z Polski. Zebrani dali kiedyś pismo tak cenne, jak to, Które 
apele organizatorów przyczyniły się do wyraz swego szczególnego uznania dla Polska YMCA kiedyś posiadała. Preze-
jej okazałości i szerokiego zasięgu. Mów- kierownika klubu, którego energiczna sem nowego Zarządu został wybrany po­
ci przedstawił przy tym główne działy, działalnoś' sprawia, iż Polska YMCA nownie mec. A. Kamieniecki, a ozłonka-
jakie zostały pokazane pod ogólnym has- jest jedną z najczynniejszych komórek mi: S. Arvay, J. Janowicz, Z. Elżanow-
łem wystawy, brzmiącym „Uchodźstwo polskiego życia kulturalnego w Londy- sk, W. Gąsiorowski, R. Grzymała, inż. 
w Filatelistyce" w związku z Rokiem nie. M. Makowski, inż. T. Somkowicz, inż. J. 
Uchodźczym. Dowodem szczególnego uz- Sytuację finansową „Ogniska" Pol- Zieliński i z urzędu B.*T. Lesiecki. 
nania dla polskiej filatelistyki na obczy- skiej YMCA przedstawił skarbnik inż. Z. (n) 
źnie jest fakt ponownego ufundowania 
specjalnej nagrody za najlepszy ekspo­
nat przez największe w świecie towa­
rzystwo filatelistyczne „American Phi-
latelistic Society". 

Szczególne zainteresowanie wzbudzały 
opracowania tzw. całostek filatelistycz­
nych jak np. związanych z morderstwem 
katyńskim, a dotyczących zwróconej ko­
respondencji z takich obozów jak Staro­
bielsk, czy Kozielsk. Sposób opracowy­
wania eksponatów wskazuje na olbrzy­
mie postępy, jakie poczyniła filatelistyka 
w ciągu ostatniego półwiecza, gdy od 
ambicji zbierania czysto spreparowanych 
znaczków przeszła do wyzyskiwania 
wszystkich cech dokumentarno-history-
cznyeh stempli, czyli tzw. kasowników, 
samymi znaczków i całostek, czyli całych 
kopert ze znaczkami i kasownikami. 
Wśród monograficznych opracowań znaj­
dowało się m.in. opracowanie znaczków 
związanych z osobą Ignacego Paderew­
skiego lub tzw. wydań znaczków kra­
kowskich z okresu odzyskania niepod­
ległości, budzących szczególną pożądli­
wość mi'osnikôw filatelistyki, gdyż war­
tości poszczególnych okazów mierzone są 
już nie w zwykłych jednostkach mone­
tarnych, ale w ilościach samochodów, ja­
kie za wartość takiego znaczka możnaby 
kupić. 

Aktu otwarcia dokonał prozes Związku 
p. Jan Z. E. Berek, zwracając się również 
w języku angielskim do obecnych gości 
z poza społeczności poLHej. Wyraz 
wdzięczności organizatorów wystawy 
dla prasy przybrał postać osobnej „ramy 
wystawowej", w której znalazły się wy­
cinki ? prasy emigracyjnej, ogólnej i fa­
chowej, o przygotowaniach do wystawy. 
Wród nich nie brakło wycinków z „Orła 
Białego". 

Druga część uroczysta nastąpiła w os­
tatnim dniu tej trzy dni trwającej wy­
stawy i polegała na ogłoszeniu i wręcze­
niu nagród wyróżnionym wystawcom. 
Złoty medal otrzymał dr L. Bieberstein 
za niezmierne cenne wydania krakowskie 
które zjednały mu również szczególne 
wyróżnienie Związku, Srebrne medale 
otrzymali pp. J. Łuczywek za eksponat 
złożony z 8 ram, w których ujęte były 
obozy jeńców, internowanych i deporto­
wanych w II wojnie światowej w świetle 
korespondencyjnego obrotu pocztowego i 
p. J. Z. Berek za opracowanie znaczków 
polskich z 1945 r. Medale bronzowe przy-

• padł - pp. Kay-Horowicz za wydania 
rządu polskiego w Londynie i P. 3ol za 
opracowanie polskich strojów ludowych. 
Nagrodę w postaci wyróżnienia Amery­
kańskiego Towąrzystwa Filatelistyczne­
go otrzymał p. A. Szebel za przekrój hi­
storyczny poczty na ziemiach polskich w 
okresie okupacji 1939—1944 r. Dyplomy 
uznania przypadły pp. J. Z. E. Berkowi 
za opracowanie znaczków dotyczących I. 
Paderewskiego, p. P. Boi za obronę pocz­
ty gdańskiej, i p. C. Małeckiemu z Au­
stralii za obozy jeńców wojennych i zna­
czki II Korpusu. W klasie młodzieżowej 
wyróżniono opracowanie sportu przez J. 
Gawrona i historię- Polski w znaczkach 
pocztowych przez M. M. Bokiewicza. Na­
grodę pocieszenia otrzymał p. Z. Wło­
darski za wydanie wielkanocne Oflagu 
II c. 

Z całokształtu działalności Londyńskie­
go „Ogniska" Polskiej YMCA zdać sobie 
można było sprawę na VII Walnym Ze­
braniu członków rzeczywistych, które za­
gaił prezes mec. A. Kamieniecki i któ­
remu przewodniczył prof. M. Bohusz-
Szyszko. Działalność ta objęta była ob­
szernym wielostronicowym sprawozda­
niem przedłożonym zebranym przez kie­
rownika klubu p. B. Lesieckiego. Z niego 
dowiedzieć się było można, iż „Ognisko" 
to liczy 78 członków czynnych, ok. 300 
członków uczestników i liczącą ok. 100 
członków grupę młodzieżową zrzeszoną 
w Klubie Obozowców. Omówienie dzia­
łalności w poszczególnych Kołach, Klu­
bach i Sekcjach takich, jak fotografiki, 
tańców narodowych, szachowej, ping­
pongowej i tp. wskazuje, iż utrzymała 

M A R Y A  K A S T E R S K A  

„KARDYNAŁ HISZPANII" I „CANULAR" W KOMEDII FRANCUSKIEJ 
QANULAR" — to coś w rodzaju i używają go zwłaszcza studenci Sor- oswobodziła Hiszpanię od Maurów 

" hecy, figla, manifestacji w pa- bony i dlatego — jako była studcn- przez zdobycie Grenady. Miała jedy-
ryskim żargonie studenckim. By- tka Sorbony — nie chcę o nim mó- ną spadkobierczynię, właśnie Joannę 
wają „canular'y" zabawne i dowcip- wić, aby pozostać o ile możności Szaloną, która zwariowała po śmier-
ne, bywają ineligentne i ładne, by- obiektywną. ci swego męża Filipa Pięknego. Ko-
wają płaskie i gburowate, bywają Zresztą w Komedii Francuskiej chała go raczej zmysłami i nerwami, 
wręcz głupie i niesmaczne. Zależy zdarzały się podobne zajścia i to na niż sercem i duszą. 
to oczywiście od wartości umysłowej większą skalę, że wymienię tylko ma- Hiszpanią rządzi zatem kardynał 
młodzieży, która je urządza. „Ca- nifestacje z powodu „Koriolana" Cisneros, i to rządzi dobrze i mąd-
nular", urządzony przez studentów Szekspirowskiego w latach 1933 i rze. Zapewni} młodemu, 17-letniemu 
znanej Ecole Normale Supérieure 19.34. Sztuka ta wywołała wówczas Karolowi V koronę Kastylii. I oto 
w Komedii Francuskiej podczas zajścia polityczne z lutego 1934 i przyjeżdża z Flandrii, gdzie był wy-
przedstawienia sztuki „Kardynał zmianę gabinetu. Zawsze jelnak cho- chowany, Karol, otoczony Flamanda-
Hiszpanii ' Henry de Montherland dziło o sztuki wartościowe, do zajść ml, co się niezbyt podoba Hiszpa-

zaś wchodziły także powody politycz- nom. Kardynał chce złożyć władzę w 
ne. Co do Montherlant'a — to on nie jego ręce, ale pragnie to uczynić 
uprawia czynnej polityki, jego nasta- powoli, stopniowo. Próbuje rozmó­
wienia polityczne nie są lewicowe, wić się z królową, ale Joanna Sza-
ma przy tym wielu wrogów wśród łona odpowiada mu, że wszystko jest 

adresem Bogu ducha winnych artys- komunistów - literatów, chociażby z niczem, że wszystko rozpada się w 
tów i astora. Daremnie jeden z powocju swego wielkiego talentu, proch i przemija, że nic nie warto 
główniejszych aktorów, André Fal- sweg0 powodzenia i sławy. Musze tu rob-ć. Budzi to w Kardynale jego 
eon, prosił wrzeszczących młodzią- dodać, że Montherlant ma głęboki drugą naturę — zakonnika-mistyka : 
nów, by nie przeszkadzali artystom w kult dla Sienkiewicza, którego Quo czy miał słuszność porzucając swą 
ich pracy, rozjuszona gromada wy- y^dis wywarło na nim niezapomnia- celę dla dobra kraju i dla władzy? 
ła i piszczała w najlepsze. Wobec ne wrażenie, gdy miał zaledwie 10 Lecz oto Karol V przysyła mu uro-
tego spuszczono kurtynę i André [at j zrobiło z niego, literata już w czysty rozkaz, aby wrócił do swego 

biskupstwa na ... zasłużony od­
poczynek. Rażony, jak gromem, tym 
jawnym dowodem niewdzięczności 
królewskiej, kardynał umiera wśród 
ogô'.nej radości swych wrogów. Je­
dynie Cardon, siostrzeniec kardyna­
ła, który zawdzięcza mu całą swą 
karierę i był do niego szczerze przy­
wiązany — opłakuje go serdecznie. 

— był płaski, gburowaty, niesmacz­
ny. 

Podczas dwóch pierwszych aktów 
kilkudziesięciu studentów wykrzyki­
wało najordynarniejsze wymysły pod 

Falcon zapytał słynnego artystę dzieciństwie, a poza tym 
Henri Rollan, grającego mistrzow­
sko rolę Kardynała: 

— Co mam robić? 
— Pomodlić się — odparł Rollan 

nie wychodząc ze swej roli, — no 
i zatelefonować do Marchat — dodał 
z uśmiechem. 

Marchat, zastępujący chwilowo ad­
ministratora Komedii, Maurycego 
Escande, był na kolacji u znajomych; 
zażądał on wezwania policji. Teatr 
był, jak zawsze na sztukach Monther­
lant'a, przepełniony i publiczność 

szcze­
rego polonofila, jakim pozostał. 

Ale czas pomówić i o samej sztu­
ce, a przynajmniej streścić ją tro­
chę. Wielu krytyków francuskich 
oświadczyło, że „Kardynał Hiszpa­
nii" to najdoskonalsza i najpiękniej­
sza ze sztuk Montherlant'a. Być mo­
że, że mają słuszność, choć „Maître 
de Santiago" i „Port-Royal" — są 
równie bardzo piękne. Lecz nigdzie 
chyba nie wystąpił tak wyraziście i 
mocno dualizm każdej postaci, jak 
tutaj. Tylko komparsi i — że tak 

miała najzupełniejsze prawo wysłu- . nostaciP dekoracyjne sa 
chać całej sztuki. Policja bez trudu P0W1ęm — Patacie dekoracyjne są 
oczyściła teatr z hałasującej młodzi prawle Jednollte- . . , 
i reszta przedstawienia odbyła się Sam Kardynał to mistyk 1 realista 
w spokoju zarazem. Jako Franciszkanin, chodzi 
W Ani autor, ani teatr, ani nawet boso' Jako mistyk P°bożny swej epo-
policja nie wzięli tego na serio; 47 ki. nosi włósienmcę. Jako kardynał 
awanturniczych studentów spędziło ublera si« w uroczyste 1 świetne sza-
noc w komisariacie i nazajutrz wró- ty- ^odaje do acatfnvania^swoj pieś­
ciło do szkoły, której zmartwiony i 
zażenowany dyrektor oświadczył, że 

cień ze wspaniałym szafirem. Jako 
rządca kraju, rządzi surowo i mąd-

postara się odjąć im raz na zawsze fze' nie znosj, °Poru> ™jestat 
chętkę do podobnych awantur. 

Nie byłoby w tym nic bardzo złe­
go, ani bardzo żałosnego, gdyby nie 
wyznania studentów, w komisariacie, 

lewski jest dla niego czymś niety­
kalnym, prawie świętym. Jest groź­
ny jako szef Inkwizycji, ale nigdy 
nie jest okrutny. Chce nawracać po-

gdzie komisarz policji, widocznie ?an » koloniach hiszpańskich, aby 
większy znawca literatury niż oni, 
tłumaczył im, że są za młodzi, aby 
sądzić arcydzieła. Odpowiedzieli mu, 
że Claudel i Montherlant — to fał­
szywi klasycy, mocno nudni, że oni 
nie chcą ani ich ani Victor'a Hugo, 
ale Aleksandra Dumas (prawdopo-

im udostępnić osiągnięcie najwyższe­
go dobra i szczęścia w świecie i poza 
światem. Chciałby żyć w samotności, 
ubóstwie, umartwieniach i modlit­
wie, ale musi rządzić, czynić, dzia­
łać, rozkazywać. 

Stary sekretarz Kardynała referu-
dobnie z „Damą Kameliową"), czyli, je najważniejsze sprawy, sporządza 
że boją się sztuk o wyższym poziomie najtrudniejsze akty i listy po łaci-
intelektualnym i duchowym oraz nie, ale w chwilach wolnych namięt-
a"utorów, którzy każą im myśleć. Jest nie czyta stare rycerskie romanse, 
to dosyć smutne świadectwo, jakie Treść sztuki? Kardynał Cisneros 
ta młodzież wydaje sama swojej in- został z woli Papieża rządcą kraju 
teligencji. Co prawda istnieje we i kardynałem, a przed tym—spowied-
Francji wyrażenie .esprit norma- nikiem mądrej i szlachetnej królowej 
lien", czyli umysł studenta Szkoły Izabelli Kastylskiej, żony przebieg-
Normalnej. A wyrażsnie to ma ozna- łego i równie mądrego Ferdynanda 
czai pewną cia notę p >jęć. Używali Aragońskiego. Ta para ostatecznie 

ECHA KATYNIA W KSIĄŻKACH I W PRASIE 
Zbrodnię katyńską otacza także na się następnie że miał rację. Chodziło o 

Zachodzie przeważnie konspiracja mil- tę partię jeńców, którą Rosjanie wymor-
czenia, aby „nie drażnić Rosji". Nie- dowali, i którą Niemcy później odnale-
mniej, prawda o jednej z największych źli, co Goebbels do ostateczności wyzys-
zbrodni ubiegłej wojny mus: wypływać kał". 
i przykłady takie, choćby z ostatnich ty- The Observer z 26.3. 1961 w artykule 
godni 21 rocznicy, warto zanotować. pt. „The Meaning of Eichmann" („Zna-

Lord Allanbrooke w swoich pamiętni- czenie Eichmanna" ) pióra Dawida Astor' 
kach wojennych „The Tum of Tide-dia- a zawiera następujący ustęp, stwierdza-
res Lord Allanbrooke" by A. Bryant, w jący sowiecką odpowiedzialność również 
relacji o spotkaniu z generałem Ander- za Katyń: 
sem z sierpnia 1942 w Moskwie, na str. „Przywołując zbrodnie nazistowskie 
375 pisze: „Anders przystąpił do przed- ze sfery zapomnienia i częściowego zwą-
stawienia mi, jak — mimo najusilniej- tpienia do rzeczywistości trzeba odpo-
sze starania — nie mógł odnaleźć dużej wiedzieć na dwa pytania. Czy ich maso-
ilości jeńców, która obejmowała ludzi we mordy były w istocie różne od innych 
wybitnych ze wszystkich dziedzin życia, takich czynów? Jaka była ich politycz-
Próbował ich szukać na podstawie nie- na i społeczna podstawa? 
których poszlak na Syberii, ale skończy- Inni w naszych czasach, oprócz nazis-
ło się to na niczym. Powiedział, że jego tów, także zabijali i na wielką skalę. So-
zdaniem zostali oni, albo zlikwidowani wiety wymordowały administracyjnie 
w jednym z syberyjskich obozów dla również wiele milionów ludzi jak naziś-
więźniów, albo wymordowani. Okazało ci, głównie opornych chłopów, zamęczo-
— nych na śmierć w obozach pracy; zma­

sakrowali także tysiące polskich ofice­
rów ". 

„The Times — i-ueriuy •j-jjplement" 
wspomniał niedawno o Katyniu z okazji 
wydanego ostatnio tomu dokumentów 
polsko-sowieckich w języku angielskim. 
Imieniem Stowarzyszenia B. Sowieckich 
Więźniów Politycznych, zareagował krót­
kim listem do redakcji b. jeniec Koziel­
ska p. V/. Cichy. List ten, z 17 marca 
1961, który nie został na łamach „The 
Times" zamieszczony, zawierał wypo­
wiedź brytyjskiego czasopisma i zara­
zem reakcję autora. Polski przekład tek­
stu tego brzmi: 

W omówieniu polskiego wydawnictwa 
Documents on Polish-Soviet Relation 
1939—15 na łamach „The Times —Lite-
rary Supplement z 3 marca, autor pisząc 
o masowym mordzie polskich jeńców w 
Katyn'u stwierdził, że „Jak i przez kogo 
te morderstwa były dokonane, nigdy mo­
że nie będzie wiadome. Każdy Polak jed­
nak obwinia o to władze sowieckie". 

Niech mi będzie wolno w związku z tym 
zwrócić uwagę, że to nie tylko Polacy 
oskarżają Sowiety o popełnienie tego 
masowego mordu polskich jeńców. Spec­
jalny Komite' Amerykańskiego Kongre­
su w swojej końcowej rezolucji z grud­
nia 1952 oświadczył: „Komitet jedno­
myślnie i poza wszelką, racjonalną wąt­
pliwością stwierdza, że sowieckie NKWD 
(Ludowy Komisariat Spraw Wew­

nętrznych) dokonał masowego mordu 
polskich oficerów i intelektualnych przy­
wódców w Lesie Katyńskim koło Smo­
leńska, w Rosji". 

Sir Winston Churchill w czwartym to­
mie swoich wojennych pamiętników pt, 
„Druga wojna światowa", pisze na str. 
681 : „W norymberskim procesie niemiec­
kich zbrodniarzy wojennych, wymordo­
wanie Polaków w Katyniu było wspom­
niane w akcie oskarżenia przeciw Goe-
ringowi i innym, który to akt złożono 
w wyniku śledztwa sądowi. Zostało jed­
nak zdecydowane przez zwycięskie rzą­
dy, że konkluzji należy uniknąć i zbrod­
nia katyńska nie została nigdy szczegóło­
wo zbadana. Rząd sowiecki nie skorzys­
tał ze sposobności oczyszczenia się ze 
strasznych i szeroko uważanych za 
prawdziwe oskarżeń przeciw sobie, oraz 
z obarczenia winą ostatecznie Niemców". 

Z wyrazami poważania 
Władysław Cichy. 

C Z Y T A J  
P O L S K A  

K S I Ą Ż K Ę  

2 PROCENT CZY 98 PROCENT? 
(Dokończenie ze str. 1) wiele. Ich obecność w tym sejmie służyć 

będzie jedynie do zwiększenia zamętu 
czywistości wiemy, że katolików jest 98 ideowego i perspektyw na przyszłość, 
procent. Ta niewspółmierność, paradok- Nie chcemy uprzedzać wypadków, lecz z 
salność, ten gwałt dokonany w rozdziale głębokim żalem musimy stwierdzić, że 
mandatów jest najjaskrawszym dowo- warunki życia Kościoła w Polsce stają 
dem sztucznego, nienaturalnego charak- się poważne, być może dlatego, że reżym 
teru sejmu reżymowego. komunistyczny i jego odpowiedzialni 

Reprezentację katolików w sejmie przywódcy starają się gorliwie odzyskać 
trudno będzie uważać za przedstawiciel- stracony czas i pokazać naocznie kryty-
stwo hierarchii katolickiej. Między gło- kom wewnętrznym i zewnętrznym, że ża-
sem hierarchii, a szczególnie kardynała den „oportunizm" nie zachwiał nigdy ich' 
Wyszyńskiego, " poglądami ugodowymi działania... Dalsze doświadczenia czeka-
ludzi, którzy należą do „Znaku", „Pa- ją tę wielką wspólnotę polską, która od 
xu", „Za i Przeciw" i „Więzi" istnieje przeszło 20 lat — od okupacją hitlerow-
zasadnicza różnica. ską i w reżymie komunistycznym — cier-

Dopuszczenie przez reżym tych posłów pi za swą wiarę z niezłomrym heroiz-
katolickich do sejmu ma służyć za do- mem". 
wód „tolerancji" komunistów. Ma być Tymi słowy kończył się obszerny arty-
argumentem, jak stwierdzał „L' Osser- kuł „L'Osservatore Romano" pod na-
vatore Romano" z dnia 24 marca na do- główkiem „Kościół w Polsce". Wynik 
wód, że Polska jest „typowym" przykła- wyborów do sejmu nie zmieni zasadni-
dem, iż „koegzystencja" jest możliwa czej postawy narodu. Nie dopuści on, by 
między katolicyzmem i komunizmem, polityka ugody stała się jego wyznaniem 
Międzynarodowemu komunizmowi przy- wiary. Polityka ugody pozostanie ylko 
kład taki jest potrzebny w r zrywce ze udziałem drobnych grupek. 
światem wolnym, P zwłaszcza z naroda- Mocarstwa zachodnie przyrzekły >'oI-
mi katolickimi pozostającymi jeszczo po- sce, że cokolwiek się stanie, będzie ona 
za obrębem komunizmu. Lecz wypada miała prawo wyboru swego rządu v." dro-
stwierdzić, że za uzyskanie tego „dowo- dze wolnych dei. ckratycznych wyborów, 
du", komuniści w Polsce bardzo licho za- Oc .akujemy ciągle wykonania tej obiet-
płacili. Tylko 9 miejscami w sejmie. niev. tak, by 98 procent ludności mogło 

Mówiąc o kandydatach katolickich L' wybrać 98 procent posłów i zrzucić 
Osservatore Romano stwierdzał, że „w system „opieki" jego mocodawców na 
ubiegłym ejmie mogli oni zdziała' nie- Kremlu. R-
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Z życia Kombatantów 
D O D A T E K  Z A R Z Ą D U  G  -  W . *  E G O  S .  P .  K .  

N A  D Z I E Ń  3  M A J A  
Dorocznym zwyczajem we wszyst­

kich środowiskach osiedlenia polskie­
go święcić będziemy wielki dzień 
konstytucji majowej, obchodzić świę­
to radości i chwały — pamiątkę sta­
nowienia nowych praw dawnej Rze­
czypospolitej. Obchodzimy tę rocz­
nicę zazwyczaj wspólnie z młodym 
pokoleniem. W Polsce niepodległej 
było to radosne święto młodzieży, 
dziś w kraju okupowanym — skaso­
wane i zabronione. 

Jak co roku od lat kilkunastu 
zwracamy się z apelem do wszyskich 
ogniw organizacyjnych i członków 
SPK o organizowanie obchodów lub 
udział w ogólnych komitetach, a tak­
że o urządzanie^ obchodów w szko­
łach ojczystych SPK. 

Dzień 3 Maja jest dniem zbiórki 
na DAR NARODOWY, którą orga­

nizuje Polska Macierz Szkolna przy 
współdziałaniu SPK, Funduszu Oś­
wiaty Polskiej za Granicą i czoło­
wych organizacj' w różnych krajach. 
Zbiórka obejmuje potrzeby oświato­
we od szkoły powszechnej do wolnych 
wyższych uczelni polskich na obczyź­
nie. 

SPK obok bratnich organizacji 
polskich walczy o przyszłość dla nie* 
podległej ojczyzny pracą dnia co­
dziennego. 

SPK za jeden z głównych celów 
swej działalności uznaje pracę szkol­
ną i oświatową. 

SPK prowadzi lub opiekuje się 
przeszło dwustoma szkołami ojczys­
tymi w osiemnastu krajach osiedle­
nia polskiego, prowadzi oświatową 
działalność wydawniczą dla dorosłych 
i młodzieży, rozsyła książki i pod­

ręczniki do bibliotek i szkól, opiekuje 
się lub prowadzi koła sportowe i ar­
tystyczne młodzieży. 

Wychowanie młodzieży w duchu 
polskim, aby za najwyższy obowią­
zek miała obronę niepodległego by­
tu ojczyzny — to zasadnicza sprawa 
emigracji. 

W dniu święta narodowego zwra­
camy się do ogółu naszych członków 
i całego społeczeństwa polskiego o 
stale popieranie i współudział w pra­
cach oświatowych organizacji pol­
skich, o powiększenie daru narodo­
wego 3 maja przez udział w organi­
zowaniu zbiórki i nie szczędzenie 
grosza na cele oświaty. 

STOWARZYSZENIE POLSKICH 
KOMBATANTÓW FEDERACJA 

ŚWIATOWA — ZARZĄD GŁÓWNY 

S P R A W A  N A  W O K A N D Z I E  
Sprawa rewindykacji należności 

byłych jeńców polskich z niewoli nie­
mieckiej należy do tych zagadnień, 
które, mimo upływu czasu nie mogą 
doczekać się załatwienia w myśl za­
sad słuszności i sprawiedliwości. O 
co właściwie chodzi? O odzyskanie 
Odszkodoicania od rządu niemieckie­
go za lata spędzone w niewoli. Nie. 
Sprawa jest o wiele prostsza i, jak 
wydawać by się mogło, nie wywołu­
jąca żadnych wątpliwości. Tymcza­
sem 'ślimaczy się ona długie lat pięt­
naście. 

Na czym pretensje jenieckie pole­
gają. W całej tej sprawie są dwa 
zagadnienia, z punktu widzenia for­
malnego, nieco od siebie odrębne. 
Pierwsze — to należności oficerskie. 
Polegają one na tym, że w czasie 
trwania niewoli Niemcy nie wypła­
cali całości należnych b. jeńcom-ofi-
cerom kwot. Część ich pozostawiali 
w depozycie z tym, że wypłacone 
one zostaną w momencie zwalnia­
nia z niewoli. Poza tym — przed­
mioty wartościowe, biżuteria, broń 
osobista, pieniądze zabierane żołnie­
rzom polskim w momencie brania 
ich do niewoli, nie zostały im po 
wojnie zwrócone ani też nie otrzy­
mali oni żadnej rekompensaty z ty­
tułu ich zagubienia czy zniszczenia. 
Wreszcie na należności tej kategorii 
jeńców składają się też i kwoty pow­
stałe stąd, że w wielu obozach w 
końcowej fazie wojny w ogóle nie 
wypłacano żadnych wynagrodzeń. 
Tak, w największym skrócie, przed­
stawiają się należności oficerskie. 

Nieco innego charakteru są należ­
ności, o których uzyskanie starają 
się szeregowi. Składają się na nie 
kwoty niedopłaconych głodowych sta­
wek wynagrodzeń z tytułu pracy 
przymusowo wykonywanej dla gos­
podarki niemieckiej. Nawiasowo do­
dać tu należy, że Konwencja Genew­
ska postanawia, iż stawki te powin­
ny w zasadzie odpowiadać normom 
obowiązującym na rynku pracy pań­
stwa, u którego w- niewoli znajduje 
się żołnierz. Poza tym art. 27 tejże 
samej Konwencji wyraźnie mówi, że 
podoficerowie mogą być używani je­
dynie do prac nadzorczych. Przepi­
sy te, jak wiele innych, były dla 
Niemców martwą literą prawa. 

Mimo całej wagi pretensji ma­
terialnych, nie w nich tkwi sedno 
Zagadnienia. Tkwi ono w proble­
mach moralnej i politycznej natury 
i z tego punktu widzenfa pragnęli­

byśmy na nie obecnie spojrzeć. Jest 
rzeczą powszechnie wiadomą, że trak­
towanie polskich jeńców w wielu wy­
padkach miało charakter dyskrymi­
nacyjny, a „praca", do której zmu­
szano jeńców miała charakter nie­
wolniczy, i wykonywana była w wa­
runkach skrajnego wyzysku i nie­
ludzkiego traktowania. Za pracę tę 
jeńcy otrzymywali „wynagrodzenie" 
w wysokości urągającej wszelkim za­
sadom słusznośści i sprawiedliwości. 
Wielu z tych jeńców ma trwale zmar­
nowane zdrowie i ograniczone na 
skutek tego możliwości zarobienia 
na swe życie. 

W tym stanie rzeczy wydawać by 
się mogło, że pretensje, ograniczone 
do należności niepodlegających żad­
nej dyskusji nie powinny wywoływać 
zastrzeżeń ze strony władz Niemiec­
kiej Republiki Federalnej. Tym bar­
dziej spodziewać się można było szyb­
kiego i pozytywnego załatwienia tych, 
tak bardzo umiarkowanych preten­
sji, że Republika Federalna, będą­
ca formalną spadkobierczynią Hitle­
rowskiej Rrzeszy podobno pragnie 
udowodnić światu, że jest zbioro­
wiskiem INNYCH Niemców, niż ci, 
z których imieniem łączy się nieprze­
rwane pasmo potwornych zbrodni i 
nieludzkich gwałtów. Nie od rzeczy 
jest wspomnieć też, iż kwitnąca sy­
tuacja gospodarcza Republiki Fede­
ralnej nie stwarza żadnych trudności 
w wypłaceniu kwot, które poprzed­
niczka, Hitlerowska Rzesza, zabrała 
głodującym jeńcom polskim. 

Praktyka jednak wykazała, że 
władze niemieckie robią wszelkie 
wstręty — nie chcąc świadomie i 
uparcie przyznać jeńcom polskim 
pretensji, z którymi się do nich zgło­
sili. Przez długie lata, początkowo 
Związek b. Jeńców z Niewoli Nie­
mieckiej, a następnie działająca przy 
Stowarzyszeniu Polskich Kombatan­
tów Komisja do Spraw Rewindy­
kacji Należności Jenieckich podej­
mowały wszelkie dostępne im kroki, 
by w drodze dobrowolnej wydobyć 
od władz niemieckich należne b. pol­
skim jeńcom kwoty. Wszelkie te po­
czynania spotykały się nieodmiennie 
ze sprzeciwem władz niemieckich. 
Prawnicy niemieccy i wysocy urzęd­
nicy Republiki Federalnej z gorliwoś­
cią godną lepszej sprawy wyszuki­
wali kruczki prawne, uzasadniające 
jakoby odrzucanie wnoszonych pre­
tensji. Jak sądzić można, liczono też 
i na to, że przeciąganie sprawy do­

prowadzi do tego, że byli jeńcy znu­
żeni i zniechęceni przestaną wierzyć 
w skuteczność swych starań i powo­
li odstępować od wnoszenia swych 
pretensji. Sprawa samoczynnie ja­
koby skończyłaby się niczym —<• da­
jąc stronie niemieckiej automatycz­
ne i łatwe zwycięstwo. 

Wyczerpawszy wszelkie dostępne 
jej środki Komisja do Spraw Rewin 
dykcji Należności Jenieckich zdecy­
dowała się przed kilku już laty do 
skierowania sprawy pretensji jeniec­
kich na drogę procesu sądowego 
przed sądami niemieckimi. Na dro­
dze tej sprawa przeszła przez wszys­
tkie instancje i znalazła się w Try­
bunale Federalnym. 

Trzeba tu otwarcie przyznać, że 
ogół społeczności polskiej na emi­
gracji mało orientuje się w sprawie 
należności jenieckich i mało, zbyt 
mało poświęcał jej uwagi. Praktycz­
nie rzecz biorąc, jedynie SPK, po­
przez Komisję ponosiła główny cię­
żar prowadzenia całej tej olbrzymiej 
akcji. Nie można bowiem zapominać, 
że b. jeńcy rozsiani są po wszystkich 
kontynetach, a obsługę ich, zbieranie 
potrzebnych dokumentów i materia­
łów do procesu spadło na barki SPK. 
SPK również musiało wykładać po­
ważne stosunkowo sumy pieniędzy 
— koniecznych do prowadzenia na 
tak wielką skalę zakrojonego proce­
su. 

Tymczasem z charakteru samej 
sprawy wynika, że wymaga ona po­
parcia moralnego i materialnego ze 
strony możliwie szerokich sfer pol­
skiej emigracji, gdyż stwarza to 
sprawdzian, że zagadnienie nie ogra­
nicza się do obrony interesów jednej 
tylko grupy na emigracji, a jest 
problemem żywo interesującym ogół 
Polaków znajdujących się w wol­
nym świecie. Propagandowo jest to 
argument pierwszorzędnej wagi i o 
dużym ciężarze gatunkowym. Jest to 
tym ważniejsze, że zagadnienie w 
istocie rzeczy wykracza daleko poza 
sferę pretensji materialnych i sięga 
głęboko w dziedzinę problemów mo­
ralnej i politycznej natury. 

Przecież w ociąganiu się strony 
niemieckiej w załatwieniu sprawy, 
która nie tylko formalnie, ale i w 
myśl najprymitywniej pojętych za­
sad sprawiedliwości i słuszności nie 
powinna budzić żadnych wątpliwości, 
dopatrzeć się można przejawów ta­
kiego samego spojrzenia na Pola­
ków, jakie dominowało u Niemców 

w okresie hitlerowskim a co 
Niemcy, pragnęliby niewątpliwie jak 
Niemcy, pragnęliby niewątpliwie ja 
najprędzej wymazać z pamięci cy­
wilizowanego świata. 

Z tego też względu akcji rewin­
dykacyjnej należałoby nadać jak 
najszerszy kierunek i wyjść poza 
wąskie ramy sporu o należności pie­
niężne wyłącznie, choć, rzecz oczy­
wista, w najmniejszym stopniu nie 
należy ich lekceważyć, ani tym bar­
dziej z nich rezygnować. Zarzutem 
z którego w pierwszym rzędzie Niem­
cy powinni się oczyścić jest zarzut 
świadomego i konsekwentnego dep­
tania przyjętych w cywilizowanym 
świecie norm regulujących warunki, 
na jakich prowadzona powinna być 
wojna. Przepisy o traktowaniu jeń­
ców stanowią integralną część tych 
norm i zawarte są w konwencjach 
haskiej i genewskiej. Nie od rze­
czy będzie tu wspomnieć, że jeńcy 
niemieccy przebywający w niewoli 
alianckiej w pełni korzystali z do­
brodziejstw tych konwencji i żadne­
mu z nich włos z głowy nie spadł 
i traktowani byli pod każdym wzglę­
dem humanitarnie, czasem nawet z 
pewną przesadą. Tymczasem to co 
przecierpieli jeńcy polscy w niewoli 
niemieckiej, szczególnie zaś szerego­
wi, zmuszeni do pracy grozą swą nie­
wiele odbiega od piekła, jakie stano­
wiły obozy koncentracyjne. Wydaje 
się być rzeczą niewątpliwą, że wy­
ciąganie dziś przed forum opinii 
światowej warunków w jakich żyli 
jeńcy polscy w Niemczech nie leży 
w interesie i zamiarach Republiki 
Federalnej. Chyba że... buta nie­
miecka osiągnęła już taki poziom 
napięcia, iż przestano dbać o reakcję 
opinii światowej. Niemcom jednak 
zależy na tym by widnn brunatnych 
Niemiec spokojnie rozpłynęło się w 

mrokach historii i wymazane zosta­
ło w ten sposób z pamięci ludzkiej. 
Nie mamy żadnego interesu, by 
Niemcom w tym pomagać, ani też 
by proces zapomnienia przyśpieszać. 
Wszystko to, co nie zostało jeszcze 
załatwione — powinno być przypo­
minane stale i bezkompromisowo. 
Przypominane Niemcom dla uzyska­
nia satysfakcji, przypominane Za­
chodowi by budzić jego, niezbyt 
wyostrzoną, czujność. 

Konkludując nasze uwagi podkreś­
lić raz jeszcze pragniemy, że z jed­
nej strony w sprawę akcji rewin­
dykacyjnej w moralnym i politycz­
nym jej aspekcie powinno się włą­
czyć całe społeczeństwo polskie na 
emigracji, z drugiej zaś strony na­
leży położyć specjalny nacisk na zmo­
bilizowanie opinii publicznej w kra­
jach Zachodu, jako elementu nacisku 
na władze niemieckie. 

Staraliśmy się wykazać, że spra­
wa nie ogranicza się do większych 
lub mniejszych kwot pieniędzy. W 
opinii świata należy ugruntować 
przekonanie, że wypłacenie pretensji 
byłoby jednym z zewnętrznych przeja­
wów woli naprawienia krzywd, które 
w istocie rzeczy nigdy naprąwione 
w całości nie będą gdyż nie powró­
ci się do życia milionów zamęczo­
nych i zakatowanych ludzi, nie cof­
nie się cierpień, mąk i katuszy. Nie­
możność dania pełnej rekompensaty 
nie powinna być jednak równoznacz­
na z bezkarnością, wspartą obłudną 
formalistyką urzędniczo-prawniczą. 
Niemcy wepchnęli miliony ludzi w 
otchłań nieszczęść i cierpień. Jeńcy 
byli częścią tej masy i dlatego za­
dośćuczynienie w formie przyznania 
wypłaty ich słusznych i niewątpli­
wych pretensji powinno nastąpić bez 
zwłoki i bez dyskusji. 

S. Lewicki 

S.P.K. w Kanadzie o infiltracji 
komunistycznej wśród Polonii 
Zarząd Główny SPK w Kanadzie 

rozesłał do wszystkich kół na tere­
nie kraju materiał informacyjny o 
sposobach i środkach penetracji ko­
munistycznej wśród Polonii. Komu­
nikat zwraca uwagę społeczeństwa 
na stosowane obecnie metody akcji 
reżymowej. 

Pierwsza część komunikatu stano­
wi szkic historyczny ostatnich 15 
lat władzy komunistycznej w Polsce. 
Druga część zajmuje się mitem go-
mułkowszczyzny, uważanym ciągle 
przez pewien odłam społeczeństwa 
za okres odwilży i złagodzenia kursu 
komunizacji Polski. Komunikat udo­
wadnia, że pierwszym i jedynym ce­
lem Gomułki było ratowanie zaprze­
paszczonej pozycji partii komunis­
tycznej w Polsce, a nie dążenie do 
przywrócenia krajowi niezależności 
politycznej. 

Ustępstwa poczynione prze Gomuł­
kę miały na celu dostosowanie form 
komunistycznego ustroju do charak­
teru narodowego Polaków, 3o któ­
rych wzorzec sowiecki nie pasował. 
Gomułka był i jest „najwierniejszym 
z wiernych wyznawców idei komunis­
tycznej". Polska jest po dawnemu w 
niewoli partii komunistycznej, kie­
rowanej z Moskwy. Z tego wyni­
kają dalsze konsekwencje, jak amba­
sady i konsulaty, będące nie przed­
stawicielstwami Narodu Polskiego, 
ale narzuconego krajowi reżymu, któ­
rego naród ten nie znosi i którego 
wobec zaplecza sowieckiego zmienić 
sam nie może. 

Wobec tego że prawie 10 milionów 
Polaków znajduje się za granicą, po­
za zasięgiem wpływów administracji 
warszawskiej, reżym dokłada wszel­
kich sposobów, aby uzyskać wpływ 
na postawę polityczną mas emigra­
cyjnych. 

Stosowane za czasów Bieruta róż­
ne formy szantażu zostały obecnie 

porzucone. W ich miejsce przyszły 
nowe, bardziej wyrafinowane i sku­
teczniejsze metody. Jedną znich jest 
pozyskiwanie wpływowych działaczy 
społecznych przez udzielanie konce-
syj na różnego rodzaju przedstawi­
cielstwa krajowe. Dalej idą takie 
chwyty jak nawiązywanie kontaktów 
urzędowych z adwokatami, przez co 
stawia się ich w podejrzanym świet­
le współpracy ; rozpowszechnianie 
fałszywych pogłosek o znanych dzia­
łaczach społecznych w celu wytwo­
rzenia atmosfery niepewności i bra­
ku zaufania; urządzanie przyjęć i 
bankietów dla czołowych osób spo­
śród Polonii, aby wbić klin rozdźwię-
ku w szeregi Polonii. Przykładów 
tego rodzaju można by zacytować 
znacznie więcej. 

Znaczna część społeczeństwa dosko­
nale zdaje sobie sprawę z groźby 
przenikania wpływów komunistycz­
nych, ale istnieje także odłam emi­
gracji, który bądź z nieświadomości 
bądź ze względów sentymentalnych 
staje się łupem agitacji komunistycz­
nej. Zorientowanie tego odłamu w 
istotnych celach przenikania propa­
gandy komunistycznej jest głównym 
celem wspomnianego komunikatu 
SPK w Kanadzie. 

Nie trzeba udowadniać, że emi­
gracja, zwłaszcz? tych rozmiarów co 
polska, jest źródłem dużych wpły­
wów politycznych. Stąd zachowanie 
emigracji naszej w duchu niepodleg­
łościowym i antykomunistycznym po­
winno być nakazem dla wszystkich 
działaczy społecznych. 

Komunikat SPK w Kanadzie nie 
zajmuje stanowiska skrajnego, pod­
kreśla jednak z naciskiem, że wypad­
ki udowodnionej współpracy z reży­
mem powinny stać się przedmiotem 
publicznego napiętnowania, a winni 
tej współpracy usunięci poza nawias 
życia emigracyjnego. A Ł 
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PRZEGLĄD SPORTOWY 

Przegrana która jest zwycięstwem 
Pierwsze spotkanie półfinałowe o Pu­

char Europy między hamburgskim HSV 
a hiszpańską drużyną FC Barcelona nie 
przyniosło jeszcze odpowiedzi, która z 
tych dwóch drużyn wejdzie do finału. Bo 
jakkolwiek mecz ten wygrała Barcelona 
wynikiem 1:0 (0:0), to ten właśnie wy­
nik nie jest ani zwycięstwem ani klęską. 
Zbyt wyrównany był bowiem cały mecz, 
zbyt równe siły obydwóch drużyn i zbyt 
mała różnica bramek, by Niemcy nie 
mieli szans na wyrównanie, zwłaszcza 
że spotkanie rewanżowe w dniu 28 kwiet­
nia w Hamburgu odbędzie się na grun­
cie niemieckim i przy własnej publicz­
ności. A publiczność ta umie zachęcić swą 
drużynę do zwycięstwa, jak to niedawno 
widzieliśmy w czasie rewanżowego spot­
kania z angielskim Burnley'em, który u 
siebie wygiął mecz lekko 3:1 a w Ham­
burgu przegrał 1:4, właśnie z taką róż­
nicą aby odpaść od dalszych rozgrywek. 
Ten fantastyczny mecz w Hamburgu 
przeszedł do historii piłkarstwa niemiec­
kiego. Z jakim z kolei napięciem oczeku­
je się spotkania rewanżowego z Barce­
loną, gdzie różnica bramek jest mniej­
sza a tym samym szanse na odniesienie 
zwycięstwa większe! 

Spotkanie w Barcelonie miało dwie fa. 
zy: pierwsza połowa była o całe niebo 
lepsza od drugiej. I jedna i druga druży­
na grały na najwyższym poziomie. Fan­
tastyczne tempo, szybko zmieniające się 
sytuacje, doskonałe kombinacje i zagra­
nia w których kuglarze hiszpańscy byli 
o odrobinę lepsi od Niemców a przede 
wszystkim zupełnie kapitalny bramkarz 
hamburgski, Schnoor, który dokazywał 
prawdziwych cudów w bramce. Jego 
grze zawdzięczają Niemcy głównie wy­
nik bezbramkowy. Schnoor zdobył sobie 
całą publiczność barcelońską i był nie­
wątpliwie bohaterem meczu. 

Druga połowa meczu była nieco gor­
sza. Głupia i niepotrzebna bramka gdzieś 
w 30 sekundzie gry, zdobyta przez Eva-
ristę, zwarzyła dobre dotąd samopoczu­
cie Niemców. Od tej chwili atak nie klei 
się, rwą się podania, powstają duże lu­
ki w ataku, który nie potrafił wykorzys­
tać kilku dogodnych sytuacji. 

W pewnej chwili piłka toczy się v od­
ległości pół metra wdłuż linii pustej 
bramki hiszpańskiej. Wystarczyło wysu­
nąć tylko nogę ... niestety, ani jeden 
grac» niemiecki nie był na miejscu. 

Kilka słów trzeba poświęcić bardzo nie­
fortunnemu sędziemu belgijskiemu M. 
van Nuffel. Niemal wszystkie jego decy­
zje budziły zdumienie, nawet wśród sa­
mych graczy, którzy nigdy nie wiedzieli 
kogo sędzia uzna winnym faula. Zwykle 
było wręcz odwrotnie niż czuli to sami 
gracze i wręcz odwrotnie niż widziała 
tc cała publiczność. A niektóre orzecze­
nia były wręcz stronnicze, oczywiście na 
korzyść drużyny hiszpańskiej. W 61-srej 
minucie środkowy pomocnik Barcelony 
Gensana, więcej niż w brzydki sposób 
fauluje na polu karnym środkowego na-
patnika niemieckiego, znakomitego See-
ler'a. Oczywista jedenastka, przeciwko 
której z całą pewnością nie protestowali­
by nawet Hiszpanie. Tymczasem Belg 
zarządza... wolny dla Hiszpanów. Ta 
nieprzyznana jedenastka mogła zmienić 
cały mecz. że też na takie mecze wyzna-
cn się tak słabych sędziów. Ta przegrana 
nie jest klęską drużyny niemieckiej. Ja­
ko ciekawostkę zanotujmy, iż w druży­
nie barcelońskiej grali dwaj Węgrzy: 
Czibor i Kubala (ten ostatni grał także 
przez pewien czas po opuszczeniu Wę­
gier w reprezentacji Czechosłowacji), 
Brazylijczyk Evaristo i Urugwajczyk 
Villaverde. 

Prezydent Brazylii, Janio Quadros. za­
kazał brazylijskiemu Związkowi Piłkar­
skiemu „sprzedać" genialnego 20-letnie-
gc piłkarza „Pele" o którego zabiegają 
różne kluby zagraniczne. Właściwe jego 
nazwisko brzmi: Edson Arantes Nasci-
mento. „Pelę" chciał m. in. kupić włoski 
Intemazionale z Mediolanu za kwotę 
432.000 dolarów. 

Biedne Szkoty! Takiej klęski ni' po­
nieśli jeszcze nigdy. Z Anglikami walczą 
rok rocznie od 1872 roku. Tegoroczna 
„święta wojna" zakończyła się pogro­
mem 9:3 na .londyńskim stadionie Wemb-
ley. Coś więc jest w nieporządku z gra­
czami szkockimi, jak z drugiej strony 
piłkarze angielscy święcili swój pi^ty z 
kolei trumf w spotkaniu międzynarodo­
wym. Wynik brzmiał do przerwy 3:0, mi­
mo to potrafili Szkoci po przerwie się 
zerwać i dociągnąć do 3:2, lecz potem 
nastąpiła lawina bramek, których głów­
nym twórcą był najlepszy dziś gracz W. 
Brytanii, znakomity Jimmy Greaves z 
Chelsea. Sam zdobył trzy bramki a dru­
gie trzy były także jego zasługą, choć 
zdobyli je Haynes (Fulham) — dwie, 
Smith (Tottenham) także dwie oraz 
Robson (WBA) i Douglas (Blackburn 
Rovers) po jednej. Jeśli Anglicy zacho-
waję obecną formę mają poważne szanse 

na znalezienie się wśród szesnastki fi­
nalistów o mistrzostwo świata. Widzów 
było 100.000, którzy zapłacili 50.000 fun­
tów. 

W drużynie szkockiej zawiódł na ca­
łej linii niedoświadczony bramkarz Haf-
frey (Celtic). Anglia zdobyła bez stra­
ty punktów puchar w tym turnieju mię­
dzynarodowym z udziałem Walii, Szkoc­
ji i Irlandii, zdobywając 6 pkt. Puchar 
wręczyła królowa Elżbieta, oddając go 
w ręce kapitana drużyny angielskiej, 
Haynes'a. 

Ńajdowcipniejsze sprawozdanie z tego 
meczu ukazało się w niedzielnym „Sun-
day Pictorial". Czytamy tam m. in.: „Aby 
zliczyć ilość zdobytych bramek nie wy­
starcza maszyna do pisania, lecz po­
trzebna jest maszyna do dodawania. A 
jako Szkot nie wiem, czy wziąć papiery 
o naturalizację (tzn. zostać Anglikiem 
— przp. p. h.) czy też sprawić aby Szkoc­
ja opuściła Brytyjską Wspólnotę Naro­
dów". 

W pierwszym piłkarskim spotkaniu 
eliminacyjnym o wejście do finału mis­
trzostw świata Węgry pokonały w Bu­
dapeszcie Niemcy Wsch. 2:0. 

Znana Rumunka, Balas, poprawiła po 
raz 9-ty własny rekord świata w skoku 
wzwyż uzyskując wynik 1.87 m. 

Nowy rekord świata w biegu na 10 
mil uzyskał 27-letni ogrodnik angielski 
z Coventry, Basil Heatley, uzyskawszy 
czas 47 min. 47 sek., czyli o 25 sek. le­
piej od rekordu sławnego ongiś biegacza 
czechosłowackiego, Emila Zatopka, usta­
nowi oiego przed 9 laty. 

Indywidualnym mistrzem świata w te­
nisie stołowym na zawodach w Pekinie 
został 19-letni student z Szanghaju, 
Chuang Tse-Tung (Chiny komunistycz­
ne), który pokonał swego rodaka Li Fu-
Jung 3:1. W konkurencji pań mistrzynią 
świata została takżo Chinka, Chiu Chung 
-Hui. Powszechne oburzenie wśród za­
wodników innych narodowości wywołało 
to, iż niektórzy zawodniey chińscy rezyg­
nowali celowo z dalszych walk, aby tyl­
ko umożliwić przejście swoim rodakom 
do następnej rundy bez walki. 

W Chile trwają w całej pełni przygo­
towania do mistrzostw piłkarskich świa­
ta, które odbędą się w 1962 r. Na 5 kon-
tyntach odbywają się spotkania elimina­
cyjne dla wyłonienia 16-tki finalistów do 
której wchodzą automatycznie —- gospo­
darz (Chile) i ostatni zdobywca mis­
trzostwa (Brazylia). Niedawno bawiła w 
Chile specjalna delegacja światowej Unii 
Piłkarskiej, by zapoznać się na miejscu 
ze stanem przygotowań. Ustalono, iż 
spotkania eliminacyjne i ćwierćfinały ro­
zegrane będą w miastach Arica i Ranca-
gua, półfinały w Vina del Mar i Santiago 
a finał oraz spotkanie o 3-cie i 4-te miej­
sce w Santiago. Projektowane są także 
spotkania w Antofagasta, La Serena, 
Talca i Conception, lecz stadiony te nie 
są jeszcze dostatecznie wykończone. De-
legac'a FIFA zażądała gwarancji na piś­
mie, iż stadiony w tych miastach będą 
na czas gotowe, w przeciwnym razie 
wszystkie mecze odbędą się w wymienio­
nych na wstępie 4 miastach. 

Gorzej przedstawiają się przygotowa­
nia dla obs'ugi prasowej. Tu zacofanie 
techniczne tego kraju stwarza wielkie 
trudności. Prasa będzie więc musiała 
pracować w dość trudnych warunkach. 
Ponieważ telewizja zawita do Chile nie 
prędzej jak za 10 lat, przeto przedstawi­
ciele Eurowizji ustalili, iż mecze będzie 
się jedynie filmowało. Filmy będą nas­
tępnie wywołane w laboratoriach znaj­
dujących się w samolotach odrzutowych; 
następnego dnia będzie je można oglądać 
w kinach czy w krajowych telewizjach. 
Natomiast sprawa bezpośrednich repor­
taży radiowych nie przedstawia więk­
szych trudności. Zobaczymy! 

O 

Londyński Tottenham Hotspur został 
więc mistrzem I ligi. Zadecydowało o 
tym poniedziałkowe spotkanie z Shef­
field Wednesday 2:1, ' tóre oglądało 
61.000 kibiców. Tottenham ma jeszcze do 
rozegrania 3 mecze, tak samo jak Shef­
field Wed., lecz mając 8 pkt. przewagi 
(przy rozegranych 39 meczach) może so­
bie na et pozwolić na przegranie wszys­
tkich 3 meczy, mimo to znajdowałby się 
na pierwszym miejscu. Sheffield bowiem 
ma tylko 56 p. (stosunek bramek 74:41), 
i nawet mimo wygrania pozostałych 3 
meczy nie jest w stanie pobić w punk­
tach Tottenham'u. Tottenham ustanowił 
rekord bramek w I lidze zdobywając 111 
bramek (stracił 49). Pozostaje jeszcze 
do pobicia drugi rekord: ilości punktów. 
Ustanowił go Arsenał w 1931 r. zdoby 
waj^c 66 p. Obecnie cały świat sportowy 
cze' a na 6 maja. Czy w tym dniu spełni 
się marzenie: zdobycia także Pucharu 
Anglii przez Tottenham w spotkaniu z 
Leicester? (p. h.) 

KRONIKA WOJSKOWA 
STANY ZJEDNOCZONE A. P. Preli­

minarz budżetowy sił zbrojnych na rok 
1961/62 przedłożony jeszcze przez prez. 
Eisenhowera, przewidywał w sumie 42,9 
mir. dolarów, z tego 19,3 mir. na lotnic­
two, 11.9 mir. na marynarkę wojenną, 
10,4 mir. na wojsko lądowe. 

Zawrotne te cyfry nie obejmują sum 
oddanych do dyspozycji Komisji Energii 
Atomowej oraz przewidzianych na po­
moc wojskową dla sojuszników. Zanim 
izby ustawodawcze podjęły dyskusję nad 
tym preliminarzem, nowy prezydent 
przeprowadził w nim pewne zmiany, ma­
jące na celu przede wszystkim dalsze 
przyśpieszenie produkcji rakiet „Pola-

ris", „Minuteman" i 'Skybolt', zmoder­
nizowanie powietrznej floty transporto­
wej oraz lepszo przygotowanie wojska 
d-j prowadzenia małych wojen, w których 
nie możnaby użyć niekonwencjonalnych 
broni. Na ten ostatni cel zażądał dodat­
kowych 250 milionów dolarów, a na za­
kup odrzutowych transportowców ponad 
220 milionów dolarów. Niezależnie od 
tego proponuje, zamiast ponownego 
zmniejszenia stanów liczebnych, zwięk­
szenie ich o 13.000. 

Całość sił zbrojnych ma w przy­
szłym roku sięgać 2.505.000 oficerów i 
szeregowych, gdy w trzecim roku wojny 
koreańskiej wynosiła 3.630.000. 

Przyspieszona wreszcie modernizacja 
konwencjonalnego uzbrojenia wojska za­
rysowała się już w zamówieniach nowe­
go sprzętu. Tak więc zamówiono 1.380 
dużych opancerzonych car-riersów dla 
piechoty, nazywanych ,;M-113" oraz 
1.080 czołgów „M-60", lepszych pod każ­
dym względem od powojennych „Persh­
ingów" i ,:Pattonów". Mogą one wspinać 
się pod kątem 60 stopni i brodzić v. wo­
dzie do 4 stóp głębokiej. Niezależnie od 
tego zamówiono bliżej nie ujawnioną 
ilość ulepszonych „bazook" przeciwpan­
cernych „M-72", wypełnionych jakimś 
nowym, niezmierni» potężnym materia­
łem wybuchowym „Octol". Wprowadza 
się także maski przeciwgazowe „M-17" 
oraz szkoli coraz to większe ilości żołnie­
rzy w arkanach partyzantki i specyficz­
nych warunkach działań w dżungli. 

Z dziedziny lotnictwa pilotowanego 
zasługują na wzmiankę następujące wy­
darzenia: Doświadczalny samolot rakie­
towy X-15, pilotowany przez majora 
White, ustanowił w marcu dwa nowe, za­
iste fenomenalne rekordy światowe wzbi­
jając się na wysokość 31,2 mil i osiąga­
jąc-szybkość 2.905 mil na godzinę. Bom­
bowiec „B-58" wyśrubował rekord szyb­
kości dla tej kategorii samolotów do nie­
co ponad 1.200 mil na godzinę. Dla lot­
nictw." transportowego zamówiono 100 
dużych, odrzutowych samolotów „Sor-
182", których szybkość ma wynosić 600 
mil na godzinę. Lotnictwo morskie otrzy­
muje samoloty „Hawkeye", wyposażone 
w radarowe kopuły i mogące dzięki te­
mu naprowadzać nawet z bardzo daleka 
samoloty intercepcyjne lub bombowe na 
dostrzeżone cele. 

Nowy lotniskowiec „Kitty Hawk" o 
wyporności 60.000 ton został w lutym 
zwodowany. Jego długość wynosi aż 315 
metrów. Jest on przeto najdłuższym 
wśród pływających okrętów czy statków. 
Flotylla okrętów podwodnych uzbrojo­
nych w rakiety „Polaris" została powięk­
szona przez przyjęcij na służbę okrętu 
„Theodore Roosevelt", oddano natomiast 
na złom pancerniki „North Carolina" i 
„Washington" oraz ciężkie krążowniki 
„Alaska" i „Guam". W próbach lub w 
stadium przygotowawczym znajdują się 
dalekosiężne torpedy do zwalczania ok­
rętów podwodnych 'Asroc', 'Subroc', 'As-
tor' i 'Aster'. Pierwsze z nich, wyrzuca­
ne bądź z okrętów, bądź z samolo­
tów, mają po udoskonaleniu sięgać na 
odległość 6 do 8 mil. Narazie trafiają w 
cel odległy o 2.500 do 3.600 metrów. 

Ilość gotowych wyrzutni międzykonty-
nentalnych rakiet „Atlas" wzrosła ostat­
nio o trzy. wybudowane w stanie Wy 
oming. Największym sukcesem było wy­
strzelenie ulepszonej wersji rakiety „At­
las", która trafiła w rejon celu odległego 
t» 7.000 mil zaledwie w 45 minut î wy­
rzuceniu. 

Spośród 7.000 baz, lotnisk, obozów, 
wyrzutni, składnic i innych instalacji a-
merykańskich sił zbrojnych zlikwiduje 
się w bieżącym roku 73, w tym 21 za­
morskich. Wybór tych ostatnich ma 1 yć 
dokonany w porozumieniu z zaintereso­
wanymi sojusznikami. Niezależnie od tej 
redukcji dobrowolnej, nie mającej osła­
bić pogotowia, nastąpi jednak także wy­
muszona przez rząd Saudii Arabii likwi­
dacja ważnej amerykańskiej bazy lotni­
czej w Dahran. 

W maju lub czerwcu br. mają się od­
być wielkie ćwiczenia „Long Thrust", 
mające sprawdzić możliwości szybkiego 
zasilenia teatru europejskiego wojskiem, 
transportowanym z Ameryki przez lot­
nictwo transportowe. 300 samolotów, od­
powiednio osłanianych, ma przewieźć 
5.000 żołnierzy ze sprzętem do Niemiec 
i Turcji. ' Kage. 

J A N  B A K  
t, CHARLEV1LLE RD., LONDON, W. 14. 
(Obok st. kol. podz. West Kensington) 
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MIĘDZY PLOTKĄ 1 ANEGDOTĄ. 
Aleksander Janta, jak prawdziwy 

„duch niespokojny" (sądzę, że się nie ob­
razi za to określenie skoro sam taki dał 
tytuł swej autobiografii, wydanej przed 
paru laty w „Gryfie") należy do ludzi z 
inicjatywą. Nie wszystkie oczywiście do­
czekać się mogą realizacji. Niemniej 
ciągłymi pomysłami i energicznym dą­
żeniem do ich wcielenia w życie przyczy­
nił się w ogromnej mierze do wyprowa­
dzenia społeczeństwa polskiego w Sta­
nach Zjednoczonych z atmosfery „zebra-
niowo-deklaracyjnej". Artykuły i esseje 
Janty pokazują się raz po raz w coraz to 
innym wydawnictwie. Przygotowuje się 
też, lub jest już w druku, nowa jego 
książka. Ale o niej — gdy się ukaże. 

Ukochane dziecko duchowe Janty — 
monografia skarbów wawelskich - za­
trzymała się w pół biegu wskutek zamie­
szania spowodowanego nagłym odesła­
niem skarbów do Polski. Plan wydawni­
ctwa, w którym od dawna pracuje szereg 
wybitnych polskich naukowców w Ame­
ryce, ulegnie zapewne zmianie, przemie­
niając się z monografii skarbów w dzie­
ło zbiorowe o kulturze polskiej. Nie 
trzeba się rozwodzić na tym, jak bardzo 
odczuwamy brak tego rodzaju poważ­
nych wydawnictw w języku angielskim. 

„Janta — odmownie" 
T-wo Przyjaciół miasta Poznania, a 

w ślad za nim podobne stowarzyszenie w 
Toruniu, zaprosiły Jantę na wygłoszenie 
kilku odczytów o najnowszych materia­
łach szopenowskich oraz o dorobku mu­
zycznym Juliana Fontany, przyjacielu 
Chopina. Stulecie jego śmierci przypada 
w tym roku. 

Gospodarze ogłosili przyjazd Janty w 
programach. Dojechał jednak tylko do 

Londynu. Konsulat reżymowy w Nowym 
Jorku.zwlekał z wydaniem wizy, obiecu­
jąc że załatwi sprawę konsulat w Lnn 
dynie. Nie załatwił. Decyzja '/ Warsza­
wy brzmiała kategorycznie: „Janta — 
odmownie". 

Rzuca to ciekawe światło na obecnie 
obowiązujące dyrektywy. Odczyty nie 
miały nic wspólnego z tzw. polityką. Jan­
ta stoi na stanowisku podtrzymywania 
bezpośrednich kontaktów kulturalnych 
z Krajem. Można się z tym stanowiskiem 
zgadzać lub nie, lecz propaganda reży­
mowa wysilała się od kilku lat by się 
przedstawić w roli zwolennika tego ro­
dzaju kontaktów. Widocznie i na tym 
odcinku postanowiono zrzucić maskę „li­
beralizmu" i „tradycji październiko­
wych". 

Fontana, Fontanówna i listy 
Chopina 

Na przykrej stracie kilkuset dolarów, 
które poniósł Janta opłacając niepotrzeb­
nie przelot z Nowego Jorku do Londy­
nu i. powrotem skorzystałem pośrednio 
ja. Zobaczyłem bowiem nadzwyczaj cie­
kawe fotostaty i oryginały listów, wy­
dawnictw i dokumentów, które Janta od­
krył w ostatnich latach. 

Wśród nich list Chopina do Fontany, 
pisany 4 kwietnia 1848 należy do na­
prawdę sensacyjnych. Chopin daje w nim 
swą ocenę położenia politycznego Euro­
py w okresiS „Wiosny Ludów" a na jej 
tle szans odzyskania niepodległości. Oce­
na jest jak najbardziej trzeźwa. Wyraża 
się sceptycznie o nastrojach liberalnych 
Berlina i o mrzonkach Polaków liczących 
na Austrię. Jest to nie tylko list gorące­
go patrioty, lecz ma też znamiona og­
romnej inteligencji politycznej. 

Ciekawy jest dokument nominacji „Ju­
liana Fontany" na podporucznika, podpi­
sany w dniu 9 września 1831 przez ge­
nerała Ramorino, dowódcę 2. korpusu 
wojska polskiego. Nazwisko Fontana 
ma ogromne tradycje zwłaszcza w Pozna­
niu, gdzie przedstawiciele tej rodziny 
włoskiego pochodzenia należeli w każdym 

pokoleniu do awangardy kulturalnej. W 
dwudziestolecie niepodległości, Fonta­
nówna była primadonną operetki poznań, 
skiej i bezsprzecznie najpopularniejszą 
aktorką. Należy się jej monografia i 
dobrze by było by napisał ją ktoś z ser­
cem tak wielkim jakie miał Makuszyński, 
gdy pisał o teatrze lwowskim. 

Marianna à la Bardot 
„Jak mogłeś, pisząc o rysunku „Ma­

rianny" na nowych znaczkach francus­
kich, nie poznać, że Cocteau sportretował 
Brigitte Bardot" — powiedział mi z wy­
rzutem przyjaciel. Przepraszam, nie po­
znałem. Może dlatego, że myśląc o „B, 
B." wyobraźnia obraca się częściej niż 
dokoła twarzy w okolicach innych 
szczegółów anatomicznych. A poza tym; 
„każda wygląda jak Bardot" — tłuma­
czył mi przed kilku laty inny przyja­
ciel. 

Tego samego zdania jest autor rysun­
ku, Cocteau. Wytłumaczył się z tego nie­
dawno w wywiadzie prasowym. „Marian­
na à la Bardot" miała symbolizować no­
we pokolenie francuskie. Zdaje się, ża 
symbol jest trochę spóźniony. Z ustępo­
waniem „nowej fali" filmowej we Franci 
ji łączy się nawrót do bardziej purytań. 
skich prądów i nastrojów. Zjawisko po­
wtarzające się w historii Francji, gdzie 
przeskoki z Jardin des Biches do Porfi 
Royal nie budzą zdziwienia. 

„Wespazjanki" 
Dużo nostalgicznych uwag wywołała" 

decyzja zarządu miasta Paryża, by po-
usuwać wszystkie „wespazjanki" z ulic Î 
z bulwarów. Blaszany przedmiot użytecz­
ności publicznej należał kisdyś do bar­
dzo charakterystycznych. Dziś z tysięsj» 
ustępów ulicznych pozostała niecała set­
ka. Najbardziej reprezentacyjne zdobią 
Boulevard des Capucines między Operąj 
i Madeleine. 

Nazwę zawdzięczają cesarzowi Wespa-
zjanowi, który nie tylko kazał ich pierwo­
wzór ustawić na ulicach Rzymu, lecz 
także ciągnął z nich zyski. Podobno wów­
czas powstało określenie, że „pecunia 
nom olet"... 

Paryżanie są zaniepokojeni. Być może, 
że „wespazjanki" są nieładne i rażą oczy 
hipokrytów. Lecz są niewątpliwie poży­
teczne. Obietnica wybudowania nowo­
czesnych podziemnych ustępów z neona­
mi, wagami i lustrami, brzmi dobrze, lecz 
jak w każdym mieście będzie ich na pew­
no zbyt mało. Czym je zastąpić w okre­
sie przejściowym, między ich wybudowa­
niem i zniesieniem „wespazjanek?" 
' Słyszy się zdania, że zniesienie „wes­
pazjanek" to złośliwość kobiet. O nich' 
nie pomyślano budując „pancernikki" 
uliczne. Niech mężczyźni także się mę­
czą, zadając sobie gorączkowe pytania 
„co zrobić?" — w chwilach krytycznych. 

Jak równouprawnienie to równoupraw­
nienie. Zwłaszcza w cierpieniu. 

J.P. H. 

JUBILEUSZ 
Z W. HARCERSTWA POLSKIEGO 
W sobotę dnia 22 kwietnia br. odbę­

dzie się w „Ognisku" w Londynie o godz. 
2.15 zebranie poświęcone Jubileuszowi 
Związku Harcerstwa Polskiego. W nie­
dzielę, dn. 23 bm. odprawiona zostanie w 
Brompton Oratory Msza św. na intencję 
Związku. Po Mszy św. złożone zostanie 
wot- w kaplicy Matki Boskiej Koziel­
skiej. 

r. D O B R E  
KSIĄŻKI 

3MNI6HTSU1DGE » 10HD0N » S.W.I » 1*1.111-2713 

ANGLOPOL TRAVEL LTD. 
HASKOBA 121» Earls Court Rd., London, S.W. 5. 

HOUSE Tel. FREmantla 1155 (5 linii). 

BILETY LOTNICZE, MORSKIE I KOLEJOWE. PRZEKAZYWANIE 
PIENIĘDZY DO POLSKI 
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TYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

/ W ŚWIECIE ZACZYNA SIĘ COŚ DZIAĆ 
Laosie, zanim dojdzie do zwołania 
międzynarodowej konferencji. 

KILKUMIESIĘCZNY zastój w 
stosunkach między blokiem 

Moskwy a zachodnim światem wol­
nym należy do przeszłości. Zastój 
jfcen był następstwem po stronie Za­
chodu wyborami i zmianą Prezy­
denta w Stanach Zjednoczonych, co 
Sowiety wyzyskały do uporządkowa­
nia niektórych spraw ważniejszych 
pa swoim terenie wewnętrznym. 

Chruszczow nie tracił czasu . i 
Wpierw z okazji jesiennej rocznicy 
rewolucji bolszewickiej dokonał prze­
glądu 81 partii komunistycznych, 
których delegaci o trzymali w Mos­
kwie instrukcje dalszej walki dywer­
syjnej, celem „pokojowego" opano­
wania świata. Potem w miesiącach 
zimowych sowiecki „numer jeden", 
zmuszony do tego przez nowe, perio­
dyczne niepowodzenia rolnicze, ob­
jeżdżał ciężej dotknięte obszary 
Rosji i robił czystkę, przygotowując 
jtak zarazem aparat partyjny na paź­
dziernikowy XXII kongres. To grun­
towanie swojej pozycji uzupełnił 
wreszcie Nikita ostatnio przez efek­
towny sukces wypuszczenia „kosmo­
nauty" dokoła kuli ziemskiej, co było 
z pewnością skuteczną propagandą 
jego osoby, zwłaszcza wewnątrz blo­
ku sowieckiego. 

Intensywne przygotowania 
ale opóźnienie 

Podobnie jak w wyścigu kosmo-
nautycznym, świat wolny pozostaje 
w tyle za blokiem sowieckim odnoś­
nie do porządkowania stosunków i 
nadawania jednolitego kierunku po­
lityce swojego, o wiele bardziej zło­
żonego, organizmu. Porównanie to 
skłania pesymistów do rozdzierania 
szat nad widokami przyszłości. Do­
świadczenie jednak wskazuje, że — 
trudniejszy do sharmonizowania i 
mobilizacji politycznej czy wojsko­
wej — świat narodów wolnych wy­
kazuje w konflikcie znacznie więk­
szą wytrwałość i dłuższy oddech od 
mocarstw totalnych, opartych na 
przymusie i żyjących stale w mak­
symalnym napięciu wysiłków ludz­
kich. 

Prezydent Kennedy na czele swe­
go rządu nie tracił także czasu od 

PO KONFERENCJI PRASOWEJ 
(Dokończenie ze str. IX 

Algerii — świadczą wymownie, że 
takie jest właśnie — a nie inne — 
stanowisko narodu francuskiego. De 
Gaulle przemawia nie w imieniu 
własnym, nie w imieniu takiej czy 
ïnnej frakcji, lecz w imieniu całego 
narodu. Nieprzytomny wrzask ko­
munistów i ich „poputczików" obra­
zu nie zaciemni. 

W sprawie algerskiej Francja wy­
powiedziała się więc jasno i niedwu­
znacznie. Głos ma obecnie F.L.N. W 
chwili gdy piszę te słowa (wczesny 
ranek 17 kwietnia), wszystko wska­
zuje na to, że „Tymczasowy Rząd 
Republiki Algerskiej" na apel 
Gaulle'a odpowie pozytywnie. Roz­
mowy w Evian rozpoczną się nie­
bawem. Stanisław Paczyński 

objęcia władzy. Praca jego polegała 
dotąd głównie na intensywnych, mo­
że zbyt profesorskich i seminaryj­
nych, studiach położenia międzyna­
rodowego, oraz na krokach wstęp­
nych, ale ogólny duch jego polityki 
oraz metoda jej prowadzenia już 
się zarysowała. Wiemy już, że — 
wbrew usilnym sugestiom sowiec­
kim — nie nawiązał Kennedy do 
tradycji Roosevelta z okresu bazo­
wania na zaufaniu do Kremla i na 
skuteczności spotkań „na szczycie", 
którą to tradycję podjął, niestety, 
z równie fatalnymi następstwami 
Eisenhower. Wiemy już również, że 
nowy rząd amerykański, nawróciw­
szy do bardziej realistycznych me­
tod dyplomacji, wziął też za punkt 
wyjścia bardziej realistyczną ocenę 
sytuacji wewnętrznej w bloku so­
wieckim. Obowiązujące za poprzed­
niego rządu ciągłe miraże so-
wietologów na temat rozdźwięków 
w łonie bloku Moskwy, zwłasz­
cza z Pekinem, oraz samorzutnej 
demokratyzacji totalizmu sowieckie­
go zostały, jak wolno sądzić, odło­
żone do lamusa. 

Najbardziej niepokojące może być 
opóźnienie w porządkowaniu spraw 
europejskich i sytuacji w łonie 
NATO. Waszyngtońskie konsultacje 
z Macmillanem i Adenauerem wpraw­
dzie się już odbyły, lecz wynik ich 
nie jest wyraźny, a różnice amery-
kańsko-francuskie są jeszcze dale­
kie od wyrównania i spotkanie Ken­
nedy de Gaulle ma się dopiero 
odbyć. Toteż, gdyby podniecony suk­
cesem kosmonautycznym Chruszczow 
zdecydował się na jakąś agresywną 
inicjatywę na terenie Europy, czym 
zdawał się grozić moskiewski komu­
nikat konferencji Paktu Warszaw­
skiego, mocarstwa zachodnie mogłv 
by okazać brak dostatecznego przy­
gotowania. 

Chruszczow — Kennedy 
w sprawie Kuby 

Tymczasem na ubocznych ale 
pośrednio ważnym obszarach stra­
tegicznych świata wypadki zaczęły 
się rozwijać w przyśpieszonym tem­
pie. Walki w Laosie, którym — jak 
zwykle — nie zapobiegła inicjaty­
wa neutralistyczna W. Brytanii, 
chwilowo zostały przesłonięte pow­
staniem przeciw dyktaturze komu­
nistycznej Fidel Castra na Kubie. 

Stany Zjednoczone, które życzą 
powodzenia i pośrednio wspomagają 
powstańców, mogły by bez trudu 
rozstrzygnąć na ich rzecz rozgryw­
kę militarną, gdyby mogły się same 
do niej wmieszać. Ponieważ na sku­
tek szeregu względów politycznych 
zdecydowały tego nie robić, pomoc 
ich zawiera się w tych samych gra­
nicach, co sowiecka dla Fidel Cas­
tra i szanse obu walczących stron 
na Kubie są pod tym względem wy­
równane. 

Przywódcą powstania jest pierw­
szy premier rewolucyjnego rządu 
narodowego na Kubie Miro Cardona, 
który zerwał z Castrą odkąd pod 

Sowiety powiększają 
. . gospodarczą pomoc dla Chin 

wpływem swego komunistycznego _ 
otoczenia zaczął on odstępować od . ® kilko tygodniowych rokowa -
haseł narodowej rewolucji i stop- ,iac. ' . kwietnia 1961 podpisano w 

Moskwie C7Pronr nlrla^Anr rrrvcnnHaV-Moskwie szereg układów gospodar 
czo-finansowych, które stanowią no­
welizację porozumień dotychczaso­
wych, uporządkowanie ich oraz udzie-

niowo poddawać się dyrektywom 
Moskwy. W chwili gdy piszemy te 
słowa walki na wyspie się toczą, 
desantowe przyczółki ze strony , , . . . 
powstańców przybyłych z kontynentu , , . ronj' ^°^lec le] rez>mow 

amerykańskiego zostały pomyślnie ^odat^ych. P°m0Cy' 
ustanowione i łączność z miejsco- Pakt™ ™ s* zna" 
-wym ruchem oporu nawiązana. Z* M° & 

Powstanie jest oczywiście ruchem chińsfcim pięciolet-
rodzimym i tkwiącym korzeniami na me moratorium odnośnie do retru-moratorium odnośnie do regu 

lacji długu, powstałego w roku 1960 
i zrezygnowała z jego oprocentowa­
nia. Ponadto, Rosja zobowiązała się 
do dodatkowych dostaw żywności w 
tym do pożyczenia 500.000 ton cukru, 
co wszystko po fatalnym urodzaju w 
roku ubiegłym jest dla Chin pomocą 

samej Kubie. Wiadomości z pola wal­
ki są jednak chaotyczne i nie pozwa­
lają jeszcze na żadne przewidywa­
nia. Rozpoczęła się natomiast dyplo­
matyczna walka o Kubę i Moskwa 
angażuje się coraz dalej w popie­
ranie reżimu Castra, grożąc na tym Nieodzowną'. 
tle poważniejszym kryzysem dyplo-. , 
matycznym. Niepowodzeń,, powstań- J* IZuToSl»^ 
ców przeciw pierwszej bazie komu- , . * , na °«°meJ poa 

nizmu na zachodniej półkuli było by l™1® ^^tu ^emnej pomocy 
niedopuszczalną porażką świata wol- • w z . u e.f° * lm'~ 
nego, do której — miejmy nadzieję «>sdzl?rniku Pod" 
- nie dojdzie. Nowej Korei na pro- ' ChrUSZCZ?' 
gu kontynentu amerykańskiego Wa- ^1,1 S ' stop?low° coraz sl? 
szyngton także długo nie mógł tole- L! rozwiJ|t -v' 'àz w ciągu 
rowax 1959 r- Chiny zajęły w handlu za­

granicznym Rosji miejsce pierwsze, 
Wymiana osobistych not między wypierając z niego Niemcy Wschod-

Chruszczowem a Kennedym pozwala nie. Podpisane ostatnio układy są 
wnosić, że nowy Prezydent Stanów dalszym krokiem na drodze wiązania 
nie myśli ustępować przed pogróż- gospodarczych organizmów obu ko­
kami Moskwy i umie przemawiać do munistycznych państw a więc zara-
Kremla odpowiednim językiem. Na zem ich głębokiej współzależności, w 
zapowiedź Chruszczowa, że „Rosja której Sowiety — jako ekonomicznie 
udzieli Kubie pomocy w odpieraniu przodujące — są też czynnikiem de-
zbrojnego ataku" oraz, że wypadki cydującym politycznie. 
na tej wyspie mogą zagrozić poko- Rokowania gospodarcze sowiecko-
jowi światowemu, Kennedy nie za- chińskie toczyły się początkowo w 
wahał się odpowiedzieć twardo, że Pekinie i były tam ze strony so-
„Stany Zj. wywiążą się natychmiast wieckiej prowadzone przez wicemi-
z obowiązku obrony swojej półkuli nistra handlu zagranicznego Kumy-
przed agresją" oraz wyraził nadzie- kina. Dopiero faza ich końcowa i 
ję, że uwagi Chruszczowa na temat podpisanie układów nastąpiły w Mos-
zagrożenia pokoju światowego „nie kwie, gdzie Sowiety reprezentował 
oznaczają, że rząd sowiecki wyzys- już minister handlu zagranicznego 
kując sytuację na Kubie jako pre- Patoliczew oraz Chiny jego pekiński 
tekst planuje rozniecić ogień na in- odpowiednik Tsi - Czuan, który 4 
nych obszarach świata". kwietnia został jeszcze przed finali-

17 kwietnia Moskwa zdecydowała T** 
się nareszcie udzielić odpowiedzi na ~ Z, ^skwy Pato'lczew 

propozycje brytyjskie z -23 marca CzUan udah S1« na Białorus 1 Ukra" -23 
w sprawie zakończenia walk i usta­
nowienia rządu neutralnego w Lao­
sie. Odpowiedź nie jest dotąd ogło­
szona, ale komentarze wtajemniczo­
nych pozwalają się domyślać, że jest 
ona wymijająca i nie daje podstawy 
do zwołania konferencji ani realnej 
akcji międzynarodowej w Laosie. 

inę, jak stwierdził oficjalny komu­
nikat, w „podróż przyjaźni", a z 
Pekinu przybyła do Moskwy nowa 
delegacja chińska, pod przewodnic­
twem wiceprezydenta tamtejszej ko­
misji planowania. Nowa ta delegacja 
ma „prowadzić dalej i ukończyć roz­
mowy odnośnie do współdziałania 

T _> - , • rn, r> -, gospodarczego i technicznego obu 
Londynski „The Daily Telegraph krajów«. chodzi  tu> według. kores_ 
z 18 bm. stwierdza w artykule wstęp- pondentów zachodnich, o pogłębienie 
nym, że odpowiedź sowiecka na notę koordynacji planowania oraz specja-
brytyjską nie jest definitywna i naj- iizacjj technicznej między obu gospo-
wyżej otwiera drogę do dalszych ro- darstwami komunistycznymi. Z.S. 
kowań, co znaczy że konferencja 
mogła by się zebrać najprędzej w 
połowie maja, czyli kiedy zaczyna 
się w Laosie okres deszczów i zawie­
szenie broni zostanie i tak podykto­
wane przez klimat. Dziennik bry-

KRONIKA TYGODNIA 
12 kwietnia 

Major lotnictwa sowieckiego, Jurij 
Gagarin, dokonał w okręcie kosmicznym 
lotu w orbicie dookoła ziemi. Lot trwał 
108 minut i odbywał się na wysokości od 
175 do 302 km. Lądowanie odbyło się w 
ZSRR bez żadnych obrażeń dla lotnika. 

S^d w Ansbach (Niemcy Zach.) .;kazał 
na dożywotnie ciężkie roboty Karola 
Chmielewskiego, b. komendanta obozu 
koncentracyjnego w Gusen nr. 1 koło 
Mathausen za zamordowanie 282 więź­
niów. 

13 kwietnia 
W procesie przeciwko zbrodniarzowi ' 

niemieckiemu Eichmannowi nastąpiła jed­
nodniowa przerwa dla uczczenia pamięci 
6 milionów Żydów wymordowanych w 
czasia ostatniej wojny przez hitlerow­
ców. 

14 k»..tui... 
Na pierwszej konferencji Kanclerza 

Adenauera z prez. Kennedy'm uzgodnio­
no, iż Niemcy Zach. nie otrzymają już 
więcej taktycznej broni atomowej. 

Ludność tubylcza w portugalskiej An­
goli napadła na białych zabijając 13 Eu­
ropejczyków. 

W Szwerinie (Niemcy Wsch.) sąd tka-
zał na 8 lat przymusowej pracy 70-iet-
niego sędziego Breyer'a, za wydanie w. 
czasach hitlerowskich 70 wyroków śmier­
ci przeciw Polakom. Breyer był w czasie 
okupacji sędzią w Poznaniu. 

W procesie przeciwko Eichmannowi w 
Jerozolimie obrońca dr Servatius zakwe­
stionował kompetencje sądu podnosząc, 
iż w chwili popełnienia zbrodni nie ist­
niało jeszcze państwo izraelskie a za­
mordowani Żydzi nie byli obywatelami 
Izraela. 

15 kwietnia 
W wyborach do rad miejskich v W. 

Brytanii konserwatyści odnieśli wszędzie 
duże sukcesy, odbierając socjalistom rzą­
dy w hrabstwie Essex, Lancashire i Mid-
dlesex. W Londynie socjaliści zachowali 
przewagę, mimo iż stracili 17 mandatów. 

Trzy dwumotorowe bombowce, należą­
ce do lotnictwa kubańskiego, dokonały o 
świcie niespodziewanego ataku na bazy 
lotnicze dokoła Hawany i inne lotniska. 
7 osób straciło życie a 49 odniosło any. 
Dwie maszyny lądowały w Miami (USA)' 
a lotnicy prosili o azyl. Premier Castro 
zarządził generalną mobilizację. 

Z więzień węgierskich zwolniono ok. 
50 osób w tym dwóch wybitnych pisarzy: 
Józefa Gali i Gyorgy Fazekasa. Gali 
skazany był na 15 lat więzienia za udział 
w powstaniu w październiku 1956 r. 

16 kwietnia 
W Jerozolimie aresztowano emeryto­

wanego pułkownika Bauera, obecnie pro­
fesora historii wojskowej na uniwersy­
tecie w Teł Awiwie, pod zarzutem szpie­
gostwa na rzecz pewnego wschodniego 
mocarstwa. Płk. Baer ujawniał tajemnice 
wojskowe od r. 1957. 

17 kwietnia 
Kubańscy patrioci, skupieni na zieimi 

amerykańskiej dokoła dr Jose Miro Car­
dona, przewodniczącego „Kubańskiego 
Rewolucyjnego Rządu Tymczasowego", 
dokonali desantu na Kubę w celu obale­
nia rządów premiera Castro. Walki trwa­
ją na całej wyspie. 

18 kwietnia 
Chruszczow w apelu osobistym do 

prez. Kennedy'ego żądał, by Stany ' je­
dnoczone nie udzielały pomocy patriotom 
kubańskim, którzy powstali przeciw rzą­
dom premiera Fidela Castro, grożąc jed­
nocześnie, iż rząd sowiecki udzieli wszel­
kiej pomocy premierowi Castro, 

STUDENCI W KOSZALIŃSKIM 

Radia Warszawa niedawno zapo­
wiedziało, że Ziemią Koszalińską opieko­
wać się będą studenci. Z taką inicjatywą 
wystąpiła Rada Naczelna Zrzeszenia 

tyjski wskazuje, że — znający tam- studentów łfoiskich. Opieka ta ma zmie-
tejsze warunki klimatyczne — dyplo- rzać przede wszystkim do „aktywizacji 
maci sowieccy zmierzają bez wątpię- wsi i małych miasteczek województwa 
„ia do osiągnięcia moż.iwie najwié-
szych sukcesów i zainsta.owania KO- etn0grafii( archeologii, inwentaryzacji i 

munistycznego reżimu de facto w konserwacji zabytków sztuku. (FEC) 

SZYBKO I TANIO I 

Biuletyny, ulotki reklamowi' 
d r u k i  j e d n o  i  w i e i o b r a w n e  

wykonują 
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